
Rok I. Kraków, Sobota 5 Października 1889. Nr. 5.

Przedpłata wyarti:
W  Kri _nwie: miesięcinie n «  cnt, 
kwartalnie 9  złr. A O  cnt., półrocznie 
A  złr, rocznie KO złr.—  Za udueszenie 
do domu dolicza się KO cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w :ałej m< narcbji 
Aastro-W ęgierskiej • 

miesięcznie K złr. KO cnt., kwartalnie 
S  złr. 9A  cnt, półrocznie O  złr. A O  cnt., 

rocznie KS złr.
Za granicę kwartalnie 4  złr. A O  ont.

Naaiar pojedydezy 6 eaŁ wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cna e g łotzo t:
Za wierz* petitowy, lub aa jego miej* 
sce, aa pierwszy aąz KO centów, aa na
stępne po A  (rantów. —  ifałe ogłosze
nia na pierwszej stronie 9 0  ent. taksa 
i A  cnt. od wjrazn* na oot&tnioj itroi ie 
KO cnt tak. t i A ent od wyrann 
W  rubryce , Nadesłane* 9 0  cn» od 

w iersza.

Adres dla telegramów:
„ K t u j e r “  —  S U - z s k ó w .

Bękopitów hed akcja nie zwraca.

RedałcoJa i Admizustracja: ulioa Bz ŵbBlu 1. 7, X. piętro.

1 9 "  Numer wczorajszy, 4-ty, 
„Kurjera Polskiego" został 
skonfiskowany przez c. k. pro
kuratorię za artykuł wstępny 
p. t.: „Czy to prawda?" Sku
tkiem tego wydajemy dziś 
numer zwiększony.

Pod obuchem.
i .

Przed kilku dniami umieściliśmy rzut 
oka na stan oświaty ludowej u nas i zna
leźliśmy tatu pocieszające objawy, usta
wiczny Dostęp: coraz więcej szkółek Ga
licji przybywa, ooraz więcej do niob u- 
częszcza uczniów. Obecnie na podstawie au
tentycznych szozegółów, dati faktów,przed
stawimy ozytelnikom Kurjera polskiego 
obraz szkomictwa w Kongresówce; da 
nam to możność przypomnienia ogółowi, 
jakito postęp uczynili „nasi bracia" ze 
Wschodu, jaką „dobroczynną" o pi „ i ,  roz- 
toozyli nad młodzieżą polską, Nasuną te 
fakty czytelnikom poważne uwagi i ans- 
logje, zedrą maskę obłudy, która ukry
wa prawdę bądź w ogłoszeniach rządu 
rosyjskiego, bądź w iluzjach niektórych 
publioystów polskioh, odpędzających ma
rę złego zapomocą wycieczek du stosun
ków naszycn.

Od lat dwudziestu Rosja prowadzi sy
stemu, ozną wewnętrzną poutykę rusyfi
kacji. Ostatnie lata Szkoły Głównej po
woli zakrywały się mgłą mająoyoh nastą
pić wkrótce rozporządzeń, które niwe
czyły podstawowe pedagogiczne prawa, 
polegające na nauce języka ojczystego. 
Reskrypty carskie, zapewniające niety
kalność narodowościową, zastępował do
datkowy ukaz, który znów w razie nie
dogodności szedł do kosza. W  kance- 
laiji „wielkioh" mężów stanu w Peters
burgu rodziły się coraz nowsze projekty, 
zaraz wykonywane.

Jako pierwsze a doskonałe narzędzie 
w planach Bosji, użyto kuratora okręgu 
naukowego warszawskiego, dyrektora ko
misji zarządzającej, Wittego. Postać to 
była oryginalna. Wysoki, chudy, wypro
stowany, z zaoiętemi ustami, z jednym 

oliczKiem skrzywionym, patrząoy zyzem, 
udził postrach nietylko w młodzieży 

szkolnej, ale także w profesorach, bo na 
twarzy pana kuratora każdy czytał nie
nawiść skierowaną przeciw polskości. 
Z poohodzenia Witte był Łotysz, z wy
znania protestant, z uczuć — Niemieo, 
z interesu —  Bosjanin; te pierwiastki 
złożyły się na naturę egoistyczną do naj
wyższego stopnia, zdolną do zbrodni, byle 
w zamian otrzymała nagrodę.

Za jego kuratorstwa zaczyna napływać 
cała falanga „działaczów" do Królestwa. 
Onto z„o ęcał i pieścił odstępców, on 
śoiągał do Kongresówki przedajnych Ru
sinów, którzy tak smutną .rolę odegrali 
w dziedzinie rusyfikacji za kordonem. 
Liozba rusyfikatorów czystej krwi tak się 
namnożyła, że wzrosła z nioh potęga, 
które,' solą w oku był wkońcu sam „Nie
miec" W itte; zaozęto podjazdową walkę 
z nim, ale zanadto dobrze kurator był 
widziany nad Newą, aby go znad Wisły 
wyrzucić było można. Szczęściem dl< 
nieb Witte zachorował i przed dziesięciu 
lat^ (w r. 1879) umarł w Warszawie.

Na posiedzeniach komitetu urządzają
cego, Witte przedstawiał następująco 
wnioski, które wohodziły powoli w wy
konanie: wykreślono najpierw język pol
ski z obowiązkowych przedmiotów w szko- 
łac] unickich w Chełmie i Białej, spro
wadzono zastęp gotowych na wszystko 
nauczycieli. W  Petersburgu udawano, żo 
nowości te nie przypadają do gustu „o- 
piekunozemu rządowi, ale pracownicy 
w winnicy rosyjskiej nie zważali na noty,

ztamtąd przychodzące, i szli naprzód eo- 
raz zuchwałej. Wkrótce kurator zakazał 
sprowadzania książek rusińskich z Gali
cji, nważając widocznie za wystarczające, 
że przez kilka lat przyzwyczajono lu
dność nnioką do liter prawosławnych i 
wypohnięto nienawistny alfabet polski. 
Uozucie niemieckie Wittego objawiło się 
w otwarciu szkoły realnej w Łodz', z wy
kładem w języku niemieckim. Jednocze
śnie zaprowadził w szkołach dla Litwi
nów wykład religji katolickiej po rosyj
sku, według katecLi-smu, napisanego przez 
Wołoneziwskiego. Witte wielce się in
teresuje „narodowością" żydowską, dla 
której otwiera szkoły rosyjskie. Tym spo
sobem w Warszawie powstały pojedj ńo?e 
zakłady naukowe z językiem wykłado
wym rosyjskim . zkąd już krok tylko do 
ostatecznej rusyfikacji szkolą.ctwa.

Informacje.
W  drugiej ankiecie dla reformy ordyna 

cji wy borciej brali ndział poi Iow ie : dr. 
Frucktman, dr. T. Piłat, oraz p. Mandy- 
czewski i radcy wydziału krajowego: pp. 
Michalczewski i dr. Piekosiński. Obrady to
czyły się nad jednem z najtrudniejszych 
w praktyoe do rozv iązania zagadnień, mia
nowicie, jak należy zorganizować wybory 
do rad miejskich, ażeby z jednej strony od 
zasady przyjętej przez austijackie ustawodaw
stwo nie odstępować, i  drugiej zaś zapewnić 
w każdem z miast galicyjskich wybór najle 
pszej dla interesów miasta Rady. Wyłoniły 
się rozmaite zapatrywania. Najskrajniejszem 
było to. aby wybór do Rad miejskich od
bywał się bez żadnego podziału na koła 
wyborcze, lecz na podstawie skrutynium z 
listy na 36 radnych razem. Większość jed
nak wniosków odnosiła się do podziała na 
koła wyborcze. Obecnie ustawa o ordynacji 
wyborozęj dla gmin z du. 12 sierpnia 1886 
przepuszcza ogół wyborców do głosowania 
w 3 kołach wyborczych miejskich, z któ
rych każde wybiera 12 radnych.

W  mmejBzych zaś gminach, gdzie liczba 
wyborców nie przenosi 50, w dwn kołach 
wyborczych, uchwalono wyzyskać wyniki 
nowych wyborów i na podstawie najśwież
szych dat przystąpić do oceny przedłożę 
nych wniosków. Zestawieniem tem zajmie 
się krajowe biuro statystyczne, nadto mają 
być zasiągnięte opinje z magistratów 30 in
teresowanych miast

Do Czasu piszą z Wiednia: W  samą
porę, gdy minister Gantsch zjeżdża do Ga
licji, spotka się z nową fundacją na oele 
zawodowe. Bawili tutaj w tych dniach pre
zes Izby handlowej p. Baranowski i poseł 
Dr. 'Woigol, który specjalnie zajmuie się 
rozwojem szkoły ślusarskiej w Świątnikach. 
Korzystając z ich poL/tu i zasięgnąwszy 
informacji o ważności wymienionej szkoły, 
poseł Dr. Arnold Rappaport złożył do rąk 
Dra Weigla list fundacyjny, mocą którego 
obowiązuje się przez la. 5 składać po 300 
złr. w tym celu, żeby suma ta corocznie 
udzieloną została ukończonemu uczniowi 
szkoły ślusarskiej w Świątnikach, bądź jako 
zasiłek na założenie warsztatu, bądź na dal
sze Lształcenie. Warunki, pod jakiemi te 
300 złr. przez lat pięć mają być używane, 
ułożą według listu fundacyjnego pp. Bara
nowski, Weigel, oraz trzeci kurator, które
go Izba handlowa krakowska wyznaczyć 
zechce. Ci trzej kuratorowie będą też rozda
wnictwem fundaoyjnem rozporządzać. Dr. 
Weigel, który jest członkiem zarówno ko
misji krajowej, jak państwowej dla szkół 
zawodowyoh, przyrzekł zająć się także i po
pierać na właściwych drogach otwarcie przy 
szkole dla przemysłu drzewnego w Z a k o 
p a n e m  o d d z i a ł u  k a m i e n i a r s k i e g o ,  
który tam jest przez stosunki przyrodzone, 
jako nader pożądany, wskazany Przypomi
namy, że uchwalono w tej mierze petycją 
i do Sejmu krajowego.

Fundacja bar. Hirscha dla Galicji w tym 
miesiącu zostanie ostatecznie załatwioną i

wejdzie w życie. Celem urzeczyw istnienia 
fundacji odbędzie się nieba* em w W iedniu 
posiedzenie pod osobistem przewodnictwem br. 
Hirscha, a w posiedzeniu tem wezmą udzi »ł 
między nnymi pp : Dr. Arnold Rappaport, 
radca dworu Gniewosz, Henryk Niernsteiu 
z Brodów, prof. Dr. Rosenblatt i  Krakowa 
i Klarroaun ze Lwowa.

Projekt nstAwy o pisarzach gminnych w 
gminach wiejskich, został ostatecznie zreda
gowany i do drukn oddany. Ważniejsze 
zmiany, różniące go od postanowień, zawai 
tych w zeszłorucznym projekcie, tudzież po- 
Bta*.o„ ienia nowe w pierwotnym projekcie 
niezawarte zestawiamy pokrótce. Projekt no
wy postanawia, że pisarzem gminnym może 
być ten, który się wykaże: 1) obywatel- 
itwdm ansu-jackiem; 2) świadectwem niena
gannego żyoia, wydanem przez Zwierzchność 
gminną miejsca zamieszkania; 3) znajomo
ścią języków krajowych, używanych w gmi
nie, w której jako pisarz ma urzędować; 
4) ukończonym wiekiem lat 24 ; 5) świa
dectwem uzdolnienia, wydanem przez ko
misje egzaminacyjne do egzaminowania kan
dydatów na pisarzów gminnych ustano
wione.

Co się tyczy zakresu i treści wiadomości, 
z jakioh egzaminowani być mają kandydaci, 
rozstrzygającom jest zasadnicze orzeczenie, 
w projekcie zawarte a powiadające, że kan
dydat powinien złożyć przed komisją do
wody znajomości ustaw i przepisów, odno
szących się do całego zakreru działania 
Zwierzohności gminnych tak własnego, jako 
też poruczunego, oraz znajomości manipu
lacji urzędowej i kaiowej.

Co do składu i urzędowania komisij e- 
gzaminacyjnych projekt zawiera następujące 
postanowienia: Komisja egzaminacyjna dla 
kandydatów na pisarzy gminnych zasiada 
we Lwowie, Krakowie, Tarnowie, Przemy
ślu, Stanisławowie i Tarnopolu, pod prze
wodnictwem urzędnika politycznego, wy
znaczonego przez c. k. Namiestnictwo. W 
skład każdej komisji wejdzie 4 członków 
z głosem stanowczym, z których 2 wyzna
cza Wydział krajowy, a 2 c. k. Namiestnik. 
Oprócz tego przydzieli każdej z tych ko
misij Wydział krajowy urzędnika rachun
kowego, zaś c. k. Namiestnictwo urzędnika 
podatkowego, którzy obaj występować będą 
w charakterze komisarzy egzaminacyjnych, 
każdy w swoim fachu wszelako tylko z gło
sem doradczym. Każda z komisij odbywać 
będzie egzaminy dwa razy do roku, w dniach 
na ten cel publicznie ogłoszonych.

Osobne rozporządzenie wydane przez c. 
k. Namiestnictwo w porozumieniu z W y
działem krajowym określi bliższe szczegóły 
co do przyjmowania zgłoszeń kandydatów, 
co do przedmiotów egzaminacyjnych, sposo
bu egzaminowania i klasyfikowania oraz 
wydawania im świadectw.

Pisarz gminny obowiązany będzie, przed 
objęciem urzędu, złożyć w miejsce przysię
gi, przyrzeczeni* w ręce naczelnika władzy 
powiatowej w obecności delegata powiato
wego i delegatów Rady gminnej. Do zu
pełnego przeprowadzenia ustawy w gminach 
wiejskioh naznacza projekt termin trzech
letni, o ileby jednak znalazły się osoby od
powiednio ukwalifikowane, może Wydział 
krajowy w porozumieniu z c. k. Namie
stnictwem, ustanowić wcześniej pisarzy gmin
nych w poszczególnych gminaoh. Wreszcie, 
aby polepszyć mateijalne stanowisko pisa
rzy gminnych, wypow.edzLną została w pro
jekcie zasada, że za pozwoleniem Rady 
gminnej, pisarz może objąć obowiązki prze
łożonego obszaru dworskiego w sąsiednich 
dobrach.

Z prowincji.
W Jarosławiu odbyło się dnia 27 wrze

śnia b. r. siódme z kolei Zgromadzenie 
Członków Towarzystwa wzajemnej, obywa
telskiej pomocy, pod przewodnictwem Z y
gmunta Dembowskiego. Hr. Karol Scipio, 
jako referent Wydziału zarządzającego, zdał 
sprawę z czynności w roku ubiegłym, a ze 
sprawozdania tego przekonali się stowarzy

szeni o dalszym postępie i rczwojr na dro
dze, jaaą sobie 1 o* anystwo wytknęło. 
Bkromnemi funduszami „wemi i w szczu
płych ramach kredytu obracając się, oprócz 
dalszego ciągu roztaczanej opieki nad po
rządkowaniem zawikłań majątkowych współ
obywateli, ma Towarzysrwo do zanotowania 
u&we jeszcze przybrane podobne interesa 
w ostatnim rokn, z niezmienną iaw.,ze dla 
tyoh Bwoicn kfj< ntów Korzyścią. Zamknięcie 
rachunkowe z dnia 20 czerwca 1889 roku 
wyrazuji ponowny wzrost majątku Towa
rzystwa, z dopisane,, dywidendy do udzia
łów i ze wzmocnienia funduszu rezerwowego. 
Po uchwałach powziętych teraz przez Zgro
madzenie, udziały wynoszą złr. 7,633.93, a 
fundusz rezerwowy złr. 3,761.42 czyli ra
zem złr. 11,395.35, co stanowi własność 
56-ciu członków, gdyż tylu jest obecnie 
stowarzy szonych. Sprawozdawca przypomniał 
iż rozpoczęto czynności kapitałem, złożo
nym przez pierwszych czlzr ków w kwocie 
dr. 2.420, a obrót kasowy doszedł od chwili 
założenia do złr. 1,016.184-52. Zysk z u- 
biegłego roku wynosi złr. 1.506‘93.

Zgromadzeni przyjęli sprawozdanie do 
wiadomości, a z rozdziała zyskn najszczo
drzej zaopatrzony został fundusz rezerwowy.

P. Bolesław Śmiałowski, jako członek 
komitetu r< wizyjnego, zdał sprawę z prze
prowadzonej lustracji rachunków i ksiąg 
Towarzystwa, i na wniosek jego. udzielo
no abpolntorjum Wyanałowi zarządzające
mu i uchwalono wycuiywaó powoli kapitał 
funduszu rezerwowego, Lędący dotąd w o- 
brocie, a lokować go w papierach publi
cznych, papilarne bezpieczeństwo przedsta
wiających.

W  ubiegłym rokn przeniosło się do wie
czności trzech członków Towarzystwa, a to 
hrabia Alfreo Potocki, Henryk Straszew
ski i Aleksander Krafft. Zgromadzeni na 
początku posiedzenia uczcili ich pamięć 
przez powstanie.

Żydzi w ziemiach polskich.
Członek petersburskiej rady banku szla

checkiego S. M. Nekludow, któremu porn- 
czono dopełnienie przeglądu zastawionych 
w banku dóbr, leżących w gubernjach: wi
leńskiej, kowieńskiej, grodzieńskiej, wołyń
skiej, mińskiej, witebskiej i pskowskie', zaal 
sprawę ze swojej wycieczki, a sprawozdanie 
to wyszło w oddzielnej broszurze. Praca 
Nokludowa zawiera —  według Nowoje Wre- 
mia —  bardzo cenne wiadomości, dotyczące 
sytuacji, w jakiej znajdują się gospodarstwa 
rolne w rzeczonych gubernjach, oraz syste
mów gospodarowania, wielce różnych i ory
ginalnych, ze względu na różnice klimaty
czne i własności gruntu. Ale oprócz tego 
broszura mieści w sobie wskazówki ogól
niejszej natury, zasłngujące na największą 
nwagę.

„Cokolwiekby się napisało, cokolwiekby 
się mówiło o eksploatacji żydowskiej, — pi
sze Neklndow —  będzie to zaledwie ato
mem tego, co obserwator zanważy na miej
scu. Jeśli południowo-wschód rosyjski znosił 
niegdyś jarzmo mongolskie, to północo i 
połndniowo-zachód jęczy obecnie pod jarz
mem żydowskiem. Różnico tych sytuai j , 
polega na tem, że jarzmo żydowskie jest 
bez porównania gorsz em pod względem 
ekonomicznym, aniżeli było jarzmo mon
golskie; Tatarzy wymagali haraczn, ale wy
płacającym się pozwolili spokojnie pracować 
nad rozwojem swojego dobrobytu; tu zaś 
dzieje się inaczej: haraczu nie pobierają, 
lecz wyciskają wszystkie mateijalne soki 
z ludności, nie cofając się przed badnemi, 
choćby najbardziej demoralizującemi śród 
kami. Nie potrzeba być żydożercą, aby się 
wzdrygnąć na myśl o tej roli, jaką odgrywa 
miejscowa ludność wobec wszystko pochła
niającej siły Żydów.

„Cały handel, zaczynając od 1 kopiejki 
a kończąc na miljonach rubli, znajduje się 
w rękach Żydów; przyjedźcie do najgłuch
szego zakątka Polesia, gdzie niema bliż
szych sąsiedztw jak o 60 wiorst, mimo to 
znajdziecie tam karczmę, a w niej Żyda.
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Robotnifea do folwarku bez pośrednictwa 
Żyda najęli niepodobna. Byłem świadkiem, 
juk właściciel wsi ofiarował najemnikom po 
40 kop. na dobę i nikt do roboty nie po
szedł, a na drugi dzień Żyd-faktor dostar
czył potrzebną ilość ludzi po 35 kop. dzien ■ 
nie. Jedna, godzina spędzona na I\„8kim 
kanale daje możność zauważyć, że wszy
stkie leśne bogactwa Polesia idą do Krć 
i“wc; i dalej, za po«redi.iptwem Żydów, 
przyczem cały zysk z przedsiębiorstwa do 
staje się w Łydowsaie ręce; miejscowa zaś 
ludność, spełniając ciężką pracę robotnika, 
ctrzvmuje tak nędzny zarobek, że 6topnio 
wo dąży do ruiny.

„W  tym kraju niema podobieństwa sprze 
dać puda zboża, kopy siana, sztuki drze
wa, bez pośrednictwa Żyda. Słowem — Ży
dzi są zarazą ałego kraju.

„Korzyści z wszelkiego pośrednictwa, 
stanowiące stratę miejscowej ludności, nie 
zadowahiiają Żydów; kontrabanda, kradzież 
oszustko ua wadze i mierze, paserstwo i 
handlowanie kradzionemi rzeczami, potaje
mne gorzelnictwo, zanieczyszczanie różnemi 
przymieszkami zboża, przeznaczonego na 
eksport, wykręty, w celu obejścia p-aw 
ol owiązujących —  wszystko to praktykują 
Żydzi na szeroką skalę 7 miejscowa zaś lu
dność, ezuiąc swoje bezbilność wobec tortur 
żydowskich, z cierpliwością, godną lepszej 
sprawy, buz szemrania znosi tę plagę egip
ską.

„Próby pomszczenia nielitościwego uci
sku, które przejay iały się w tym kraju w 
postaci barbarzyńskiego samorządu, nazy 
wauego w swoim czasie żydowskiemi zabu 
rz( niami (jud^nhecą), surowo potępione zo- 
stały przCz prawo, niemniej przeto nie ździ 
wi mnie, jeśli ludność miejscowa, nie mo
gąc udńwignąć ekonomicznego jarzma ży
dowskiego i nie znajdując opieki ze strony 
prawe, uiządzi berdyczowskie nieszpory lub 
noc rówieńską..."

Noic. Wr., przytoczywszy powyższą cy 
tatę z broszury NTekludowa, kończy: „W y
mowna ta stronica me potrzebuje komenta
rzy. Można tu dodać to tylko, że mąż sta
nu, który potrafi wybawić ten kraj zpod 
jarzma żydowskiego, zasłuży na wieczny 
izacunek narodu i zaliczony zostanie do 

najsławniejszych ludzi w pańslwie. A u nas 
czy lepiej ?

Wiadomości polityczne.
Kiedy Turcja zaprowadza oszczędności 

w swoim budżecie wojskowym, z czego 
zrodziła się nawet pogłoska, że myśli ona 
150.000 żołnierzy z armji czynnej całkiem 
rozpuścić, i kiedy minister Tisza uroczy
ście zapewnia, że pokojowi europejskiemu 
nic nie zagraża, i ząd pruski nosi się ró
wnocześnie z zami trem żądania od parla
mentu 30B miljonów franków, gdyż chce 
odnowić całą B w oję  artylerją, zaprowadzić 
w armji proch bezdymny i powiększyć 
czynny stan armji o całe lwa korpusy. 
Niedawno temu pisma pruskie z goryczą 
mówiły, że armja francuska jest liczebnie 
silniejszą od niemieckiej, Przygotowały 
więc one umysły na to, co się teiaz sta
nie. Ale jeśli Niemcy dziś powiększą 
swoję armją, Francuzi nie omieszkają tego

samego jutro uczt nić. Na czem to się 
więc skończy?

Monachijska AUgcm. Ztg. otrzymuje ob 
szerne sprawozdanie o położę* u na Kre
cie, z którego się dowiadujemy o zakoń
czeniu powstania. Oto co pisze korespon
dent wzmiankowanego pisma pod d. 23 
z. ni.:

„Tak groźne i głośne powstanie na Kre
cie już się zakończyło i to bez przelewu 
krwi. Szakir pasza z radością mcze do
nieść do Stambułu, że w całym kraju 
panuje spokój. (Jala Sfakja wraz z sa- 
maryjskim wąwozem, uważanym za nie
zdobyty, znajduje się już w rękach wojsk 
tureckich. Po niekrwawej potyczce pod 
La kos — sławną, starożytną twierdzą kre- 
teńską — cofnęli się powstańcy na wy- 
ż_ nę Omalo, gdzie ich otoczyło wojsUo 
Dazawada paszy. Spodziewano się teraz 
albo poważnego starcia, albo złożenia 
bron*, jednak nie nastą] Jo ani jedno, 
ani drugie. Jędrzej Kakuria, wraz z Mi 
"kołajem Saridiuem, Mawrojenim, Ańtonim 
Sifakasem, czterema majorami żandarmerii 
i jeszcze wielu innymi kapitanami, prze 
darł się przez kordon, dotarł do morza i 
zbiegł szczęść wie do Cerigo.

Nie ulega żadnej wątpliwośoi, że Tur
cy ze Bwej strony poparli uoieczkę prze- 
wódców i re Szakir pasza, prawdopodo
bnie na rozkaz ze Stambułu, wydał ko
mendantem wojskowym odpowiedne w&ka 
zówki. Schwytanie przewódców nabawi 
loby Portę kłopotu, gdyż sąd wojenny 
musiałby wydać surowe wyroki, ale ich 
wykonanie pod pewnym względem nie 
byłoby pożądane. Wywołałoby to w Gre
cji wzburzenie, rząd ateński możeby wy
stosował notę do mocarstw i u którego 
z nich znalazł skłonność do dyplomaty
cznej interwencji. Przytrzymanoby Tur
cją za ręce i spiskowcy uszliby przed 
zasłużoną karą, coby me pozostało bez 
wpływu na kreteńską ludność. Był to 
więc bardzo sprytny figiel, pozwolić im 
umknąć. Zwykli powstańcy, którzy się 
jeszcze po górach błąkają, wrócą powoli 
do swych mie|sc rodzinnych, chyba że 
zechcą zabawić się w rzemiosło rozbój 
u cze. Tylku rzeczywiści mordercy i pod
palacze muszą być ukarani, reszta nie 
długo będzie czekała na amnestją. Zape
wne Drzez kilka tygodni pozostanie je 
szcze na Krecio większa ilość wojska, 
poczem trzecia część wystarczy na utrzy
manie porządku, zwłaszcza eżoli twier
dze górskie będą silnie obsadzone. Mie
szkańcy długi czas nie pomyślą o nowem 
powstaniu, przekonali się bowiem, że nie 
mogą liczyć na obcą pomoc i że Porta 
posiada jeszcze na tyle siły, aby sie za
brać energiczni > do przywrócenia po
rządku".

Obecnie jest to faktem, że zaprzesta
no blokady we wschodniej Afryce. Skoro 
niemiecki i angielski admirał wspólnie 
wypowiedzieli blokadę 30 października 
z. r., zatem trwała ona całych dziesięć 
miesięcy. Jej zadaniem było przeszko
dzić dowozowi materjałów wojennych i 
wywozowi niewolników. Ponieważ zeszłe
go tygodnia smtan wydał rozporządze
nie cu do wywozu niewolników i nadal 
przyznał mocarsi wom prawo przeszuki

wani i o° ręłów na wodaon Zanzibaru, 
istnieje więc zadośćuczynienie za bloka
dę. Wiadomo że ze strony Niemiec wraz 
ze zniesieniem blokady wydano zakaz do
wozu materjałów wojennych, a Anglja 
zapewne pójdzie niebawem za ich przy
kładem. Inne to pytanie, ozy i sułtan 
przystanie na zakaz dowozu na wyspy 
zanz’ barnkie. W  każdym razie układy, 
które właśnie rozpoczęto z posłem suł 
tana w Berlinie, zajmą się i tą sprawą.

Z Francji.
Po każdym wielkim wysiłku następuje 

chwila zmęczenia, potrzeby wypoczynku, 
spokojnego rozważania tego, co się stało.

ak dzieje się wszędzie, ale we Francji 
ma się rzecz inaczej.

Jeszcze nie przebrzmiały echa odezw 
przedwyborczych, a już sypią się groźby 
pod adresem przysiężonych zachowawców, 

emokraoja nie była nigdy wspaniało-

Mvt d7ordre, organ p. Floqueta, b. pro 
zesa mii istrów, pisze:

—  Uśw ieoozajmy teraz (laicisons) szko
ły i zabierzmy się jeszcze ostrzej do dn- 
ihowięńśtwa.

Le Parti Ouwier nawoł.*jp ■
—  Niechże rzeczpospolita zdepcze na

reszcie wytępi swoich wrogów jawnych 
i ukrytych. Jeśli pozbawienie przeciwni
ków chleba nie wystarczy, trzeba im u- 
ciąć wszystko.

Ma to oznaczać: głowę.
„UEstafette" nie pożąda krwi, nie ra

dzi wzniesienia gilotyny, ale domaga się 
reformy prawodawstwa na niekorzyść za
chowawco?.,

— Jeśli regulamin izby— prawi— nie 
wystarcza do zakneblowania konserwa-
y storn ust, trzeba wymyśleć i przepro

wadzić nosry, skuteczniejszy. Ud czego 
większość republikańska, od czego jej 
eroryzm ?

Wprawdzie odzywają się dzienniki 
uiniarkow&nj ch republ.uanów w tonie 
pojednawczym, nie pochwalają wybryków 
skrajnej lewicy, lecz wiadomo z przoszło- 
« ! ,  Że łączą się z **;'mi zawsze w razie 
potrzeby.

Dalsze teroryzo wame stronnictwa za
chowawczego ebeą republikanie rozpocząć 
od unieważnienia mandatów poselskich.

Wiadomo, że wybranego posła uznaje 
lub nie uznaje izba, czyli większość. Wy
borcy mają prawo wybrać do „Pałacu 
Burbonów" po raz wtóry tego samego 
deputowanego, lecz republikanie zyskają 
w ten sposób na czasie, mogą wzmocnić 
agitacją, oderwać opozycji choćby kilka 
członków. Uczy doświadczenie, że na pię
ciu zakwęstji nówanych posłów, wychodzi 
z urny po wyborach powtórnych zwykle 
tylko czterech, czyli, że protestujący od
bijają dla siebie jednego na pięciu. Przy
czepić się do wyniku wyborów nie tru
dno. Dość wypalesć lub wymyśleć jakąś 
rzecz) wistą albo pozorną nieformalność, 
Od czego większość i jej moc, od której 
niema apelacji ?

Ma się rozumieć, że unieważnia się

zwykle tych wybrańców, których lważa 
się za Lzkodliwych, więc najzdolniejszy* h, 
najwięcej rzutkich, najruchliwszych. r Car
nota nie zamąca spokoju

Nie jest dziś jeszcze pewna, czy więk
szość republikańska przyprowadzi groźbę 
swą do skutku; gd)by się jednak to stało, 
jak obiecują radykalni, ustałaby możli
wość porozumienia się konserwatystów z 
„umiarkowanymi". Obrażona na samym 
wstępie nowego parlamentu przez więk
szość republikańską, musiałaby prawie 
stanąć okoniem i powtórzyłoby się to sa
mo widowisko, które zgorszyło w osta
tnim roku całą Europę.

Zgorszyło ono przedewszystkiem Fran
cją, która ma dość sporów poselskioh i 
awantur i nienawiści. Głośno rozlega się 
po kraju wołanie; pokoju, pokoju! wnzy- 
scy nie-politycy, których coraz więcej 
nad Sekwaną, łomagają się, aby posta- 
w:ono raz przed interesami stronnictw in
teres ojczyzny, ale któż powstrzyma na
miętności polityków, zwłaszoza francu
skich ?

-Że republikanie potrafią być daleko 
więoej bezwzględni, aniżeli monarchiści, 
że umieją prześcignąć w teroryzmie naj
skrajniejszych „wsteczników/ dowiodła 
przeszłość niejednokrotnie. Do zaciekłości 
politycznej dołączają brutalność mas, któ
re nie wiedzą co to rycerskość.

Wszystkie te względy powstrzymują 
decyzją złączonej prawicy. Wabią ją o- 
bietnioe umiarkowanych, a odpycha za
wzięty ton radykalnych repu. lutanów.

Chociaż nie braknie między za
chowawcami chętnych do zgody, do kom 
prom su z centrum republikańskiem, wa
hają się jeszcze naczelnicy obozu. Ufor
mowanie się ostateczne stronnictw roz
strzygną dopiero pierwsze dnie nowej izby.

0 TY OREK KUKURYDZY.
UBRAZJSK

Józefa Rogosza-

(Dokończenie).

— Ta ja nic nie mam, proszę pana ko
misarza.

—  Jak to być może, żebyście nic nie 
mieli? — odparł egzekutor, podohodząc 
ku dwom worom, które stały w rogu 
izby, obok tapczana. — Jeżeliby naprawdę 
tak b )ło , musiałbym chyba sprzedać cha
tę i ogrod, a tego przeoie szkoda. Kto 
ma dzieci, powinien o nich pamiętać. 
O ! — zawołał, do jednego wora zaglą
dając — mówicie że mc nie macic, a tu 
widzę kukurydzę jak złoto. Będą ze dwa 
korce, warte najmniej czternaście pa
pierków...

— Ta jest trocha, ale nie dużo... ot 
ledwie tyle, żeby dzieci przezimować.

— Pan Bóg da, że i bez niej dzieci 
przezimujecie.

— Łatwo to mówić!.. Jakbym był całe 
ato nie składał peiniędzy zarobionych, 

musiałyby mi w zimie pomrzeć.
— E! dziś ludzie z głodu nie umie

rają ! — egzesutor zawołał zniecierpli
wiony — a kasa musi dostać, co się Jfcj 
uaieży.
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MIŚ.
POW IEŚĆ W  TRZECH CZĘŚCIACH

PR ZE Z

Jerzego Myrjela.

(C ią g  (.niszy).

—  Na tem się nie znam. Nigdy żonaty 
nie byłem, i nikomu z żonatych nie za
zdroszczę.

— Jednak wierz mi, Józefie, że dobra 
żona to szczęście.

—  Dlaczego nie mam wierzyć, skoro 
tak powiadasz. Wierzę, cieszę się że ci 
tak dobrze, i przepowiadam ci długie ży- 
Cio. Miałeś przecież tyle okazij przenie
sienia sie na tamten świat, a jednak ni*- 
daieś się, tem bardziej więc teraz w po
myślnych warunkach... przypomnij sobie, 
żc nieraz podczas oiężkiej zimy nie mia
łeś całych botów, że żywiłeś się suchym 
chiebem, a mieszkałeś...

—  Dlaczego nie mówisz mieszkaliśmy ?
— Ponieważ myślę w tej chwili o to

bie i o twojem zdrowiu, nie o mojem. 
Eohl co tam, trzymaj się ostro... a 00 się 
tyczy syna... niechże będzie, to wtenczas 
pomówimy. Zastrzegam sobie tylko że
byś, jeżeli będzie córka, ni*1 wzywał mnie 
do konferencji. W  damskeh sprawach nie 
mam zdania.

— Powiedz mi, Józefie, —  rzekł pan

Leon —  dlaczego jesteś takim nieprzy
jacielem  Kobiet?

Marczyński wruszył ramionami i zamiast 
odpowiedzieć na pjtaj*e, rzekł:

—  Wstań i chodźmy. Ozas do domu. 
Pod wieczór wiatr chłodny. Zdaje się, 
że niezadługo mrozy nastaną.

—  Ano, chodźmy, skoro chcesz — od
rzekł pan Leon.

Szli powoli ścieżką po łagodnym stoku 
wzgórza. Medor biegł przodem.

— Zdaje mi się, Józefie, — rzekł pan 
Leon, — że wyszliśmy z zamiarem po
lowania.

—  A tak... nawet co prawda, obieca
liśmy paui kuropatwy. Cóż teraz będzie ? 
Jakże się wytłómaczyszP Będzie burza, 
będzie kapelusz, będzie mydło, ozy jak 
tam się nazywa taka delikatna kwestyj- 
ka małżeńska...

—  Mogę cię zapewnić, że nic nie bę
dzie. Między nami żadne kwestyjki nie 
istnieją.

—  No, ale skoro się przyrzekło, trze
ba dotrzymać. Ja jutro raniutko pój qę 
z gajowym i przyniesiemy kilka sztuk. 
Pani lubi te ptaszki, niechże je  ma.

Ścieżka rozdzielała się na dwie, jedna 
prowadziła ku kościołowi, druga w stro
nę dworku wiodła. Marczyński zatrzymał 
się i rzek ł;

—  Opuszczę cię na chwilę, Leonie, 
ale niezadługo powrócę, bo trzeba jeszcze 
dziś wydać dyspozycje karbowemn. Mu
simy na gwałt żyto młócić.

—  Domyślam się dokąd idziesz — za
pewne na plebanią.

—  A  tak, chcę się dowiedzieć nare
szcie, 00 się z księdzem dzieje, od dwóch 
dni nie pokazuje się woale.

—  Może chory.
-— Ale zkąd znów! przysiągłbym że 

jest zdrów jak rydz, prawdopodobnie za
jęcie jakieś ma, kazanie pisze, albo akta 
kośoielne wertuje.

— Pozdrówże go od aas obojga!
Marczyński kiwnął głową i poszedł ku

kościołowi, pan Leon pośpieszył do do
mu, Medor stał przez chwilę, jakby na
myślając się co zrobić, wreszcie zdecydo
wał się i za Marczyńskim pobiegł.

— G ość! gość I rzadki gość — rzeki 
ksiądz,, gdy pan Józef prog plebanji prze
stąpił. — Siadajże pan, mów co słychać 
we dworze?

— Byliśmy na polowaniu z Leonem i 
oto, powracając, wstąpiłem do proboszcza 
dowiedzieć się czy żyje, bośmy go już 
dawno nie widzieli. Pozdrowienie od oboj
ga państwa i prośba żeoy ich przecie od
wiedzić.

—  Bóg zapłać za pamięć. Przyjdę, 
ab) m tylko chwilę czasu znalazł. Cóż się 
tam u nich dzieje... pan Leon zdrów?

— Zdrów, ale strasznie skłopotany.
—  No, no, czem ? zmartwienie jakie 

mają czy co?
—  Albo ja wiem; ludzie to różnie na- 

z)wają, jedni radością, drudzy ciężarem.
— Cóż to jest?

— Zwykła rzecz, kłopocze się poczci
wy Leonisko kwestją wychowania dziecka.

—  Tak? a i owszem, daj Boże. No, 
no, ktoby się spodziewał? Ludzie me 
młodzi...

—  Leon imaginuje sobie, że nie po 
żyje długo i martwi sin. Istotnie, jest się 
□ad czem zastanowić.

—  Mój panie Józefie, co tam! kogo 
Pan Bóg stworzy, tego nie umorzy. Bę
dzie, to się ochrzci, no i wychowa na 
lńdzi.

— Nie tak to łatwo, co prawda.
—  Nie tak też i trudno. Byle w uczci

wych zasadach i zdała od zepsutego świa
ta, od zgorszenia, którego dziś pełno...

— Zdała od świata, —  powtórzył pra
wie szeptem Marczyński, —  ale jak żyć 
na świecie i być zdała od świata zara
zem? W  tem sęk.

—  Aha, widzę że jegomość dobrodziej 
stronę świata trzymasz. Nie dziw, wy lu
dzie uczeni macie swoje poglądy, których 
znów my prostaczkowie nie. możemy zro
zumieć. Ja, wiem, że na świeoie źle... 
fałszu, obłudy pełno, poczciwości ni 3 ma 
za grosz, wiarę z serc ludzie wypędzili, 
rubla tylko czczą niby bożyszcze pogań
skie. Jeszcze, jeszcze na wsi, w zapadłych 
kątach, między prostym narodem, poczci
wa iskierka się przechowuje, ale tam, 
w wielkich zbiorowiskach ludzi, wszystko 
wyziębione, wygasłe... Świeci się to niby, 
ale tak samo świeoi i próchno po nocach.



Nr. 5. KURJER POLSKI, dnia 5 Października 1889 r. 3

To rzekłszy, usiadł na ławie, wyjął 
kałamarz z kieszeni, i rozłożywsjy pa
piery na kolanach, zaczął coś pisać. Gdy 
skończył, podał pióro chłopu, by się go 
dotknął końcem palców, zrobił pod proto
kółem znak krzyża, podpisał się zama
szyście, złożył akta i tak przemówił.

—  Pamiętajcie, gospodarzu, że tę ku
kurydzę zająłem na rzecz wysokiego 
Bkarbu. Tymczasowo powierzam ją  wam 
do przechowania, wszelako gdybyście ją  
ukryli, lub Bprzedali, poszlibyscie za to 
do kryminału. Za trzy dui zostanie w u- 
rzędzie gminnym wywieszony edykt licy
tacyjny, a jeśli pieniędzy w czas nie zło
życie, będziemy musieli sprzedać kuku
rydzę.

To rzekłszy, wyszedł.
Semań odprowadzał go wzrokiem osłu

piałym. Dzieci nic nie rozumiały. Jedna 
Anna, gdy egzekutor mówił, była blada jak 
chuBta i UBia miała sine, a gdy wyszedł, 
wpatrywała się w ojca niespokojnie. On 
długo stał nic nie mówiąc, potem na ła
wę się zsunął i głowę w dłoniach ukrył. 
Przesiedział tak godzinę, może dłużej, 
a gdy wreszcie powstał, dzika determi
nacja malowała się na jego twarzy.

— Pójdę do becyrku! — rzekł sta
nowczo.

I poszedł. Do miasta znał drogę do
skonale; ileż razy chodził tam na targi 
i jarmarki! a gdy na rynku się ujrzał, 
dobrzy ludzie wnet ma pokazali, kędy 
się idzie do starostwa, z któretn urząd 
podatkowy jest połączony.

Semań wszedł do sieni rozległego bu
dynku, stanął przy drzwiach i, czapkę 
w rękach trzymając, czekał na jaką du
szę poczciwą, by mu pomogła w jego 
utrapieniu.

Widział panów rozmaitych, jak wcho
dzili i wychodzili. Ci mieli ubrania zwy
czajne, tamci mundury, jedni byli sta
rzy, drudzy jeszcze bardzo młodzi. Wszy
stkie atoli tiarze były rówuo poważno, 
niektóre nawet surowe. Przemówił do 
jednego i if tejże chwili usłyszał krótkie: 
„Nie mam czasu 18 Skłonił się do kolan 
drug.emu. Ten zawołał: „Nie znam cię, 
człowiecze I4 i wszedł w najbliższe drzwi. 
„Daj mi święty pokój 1“ — krzyknął 
irzwoT I "blednegu chłopa nie dopuścił na
wet do głoBU. Neizrażony, przemówił 
do czwartego, który mu s'ę z ffzjpgnomji 
wydawał lepszym niż poprzedni* I ten 
ehoiał go z początku zbyć mczem, lecz 
gdy Semań, rękę jego ująwszy, pokornie 
ią ucałowaf i bezzwłocznie, ze łzami 
w oczach, jął mu swoję niedolę opowia
dać, chwycił go tern za serce^/ Urzędnik 
stanął, cierpliwie go wyBłucnał, a prze
czytawszy nakaz płatniczy, chwilę pomy
ślał i tak odpowiedział:

—  Mój gospodarzu, od egzekutora usły
szeliście całą prawdę. Zapłacić trzeba, 
bo takie jest prawo. Tu wam nikt nie 
pomoże. Pewnie, że nie dobrze się dzie
je , iż wójtowie kradną pieniądze poda
tkowe, a biedni ludzie muBzą drugi raz 
płacić, wszelako, dopóki inaczej nie po
stanowią, będzie jak je s t . . .  Dlatego ra
dzę wam, gospodarzu, wrócić do domu 
jaknajprędzej i postarać się o pienią
dze, bo inuozej sprzedadzą wam kuku
rydzę.

— A kiedy ja mam dzieci.
Urzędnik wzruszył ramionami.
—  To źle, lecz i na to nie będą zwa

żali. ZreBztą idźcie jeszcze do samego
pana starosty, może on poradzi.

To powiedziawszy, poszedł do biura.
Semań, acz nie bez trudności, dowie

dział się gdzie się znajduje kancelarja
sana Btarosty, tego jednak nie zaBtał,
bo był na polowaniu, a zaś zastępca sta
rosty, człek jakiś niecierpliwy i wielki 
impetyk, ledwie usłyszał, z czem chłop 
przyszedł, kazał mu się natychmiust „za 
drzwi wynosić4 i na pożegnanie tylko 
tyle mu powiedział, że podatki muszą 
być zapłacone, bo inaczej kukurydzę mu 
sprzedadzą.

Chłop ujrzawszy się znów w sieni, wy
prostował się i zębami zgrzytnął.

— Sprzedadzą? No, zobaczą!
To powiedz’awBzy, ruszył do wsi z po

wrotem, nigdzie się po drodze nie za
trzymując.

*
* *

Na dzień przed licytacją, zjawił się
Mendel w chacie Semania, i powoi' a 
agodnie, jak na prawdziwego przyja

ciela przystało, zaczął najpierw narzekać 
na ciężkie czasy, na złych ludzi, którzy 
biednych niszczą, na wójta poprzedniego, 
który tylu gospodarzy skrzywdził, w koń
cu zBzedł na Semania i jego kukurydzę. 
Przyznawał on, z całą stanowczością czło
wieka uczciwego, że skoro Semań już 
raz podatki zaspokoił, więc ponownie nie 
winien być do tego samego zmusza
nym, gdy atoli nieszczęściu nie można 
inaczej zaradzić, więc jeszcze najlepiej 
będzie, gdy on, Mendel, kupi kukurydzę 
z wolnej ręki. Wprawdzie złe to ziarno 
i jego cena w ostatnich czasach bardzo 
spadła, on jednak zrobi Seinaniowi tę 
łaskę, przez wzgląd na jego dzieci, że 
da za nią, razem z workami, dwanaście 
reńskich. Semań, mając tyle pieniędzy, 
będzie mógł odrazu cały dług zaspokoić i 
jeszcze mu się dosyć zostanie,* Według 
Mendla, cbyba człowiek z rozumu ogoło
cony mógłby jego projekt odrzucić.

—  A dzieci co? — chłop głucho za
pytał.

— Dał Pan Bóg dzieci, da i na dzieci...
— Nim Bóg da mnie, wpierw ja to

bie dam, żydzie! — krzyknął Semań 
głosem przerażającym i pochwyciwszy 
siekierę, co na ławie leżała, do góry ją 
podniósł. — idź psie, bo ci łeb roz
platam !

Mendel nie dał sobie tego powtórzyć. 
Jednym susem był w sieni, drugim na 
dworze. Za chwilę znajdował Bię już 
w karczmie, gdzie pau egzekutor, za sto
łem sied ąc, zajadał marynatę z wielkim 
apetytem.

Napró*no, dnia następnego rano, wójt 
wzywał Semania przez posłańców, by 
do urzędu gminnego, gdzie w tym dniu 
przeróżne rzeczy licytowano, Bwoję ku
kurydzę dostawił; napróżno osobiście do 
niego chodził i przez okno o to go pro- 
Bił. napróżno Barn egzekutor domagał 
się, w imię prawa, by drzwi od chaty 
otworzył i nie narażał się na ciężką od
powiedzialność. Semań stanowczo mu od
powiedział, że tego nie uczyni, a kto 
bię odważy drzwi wyłamać i próg prze
stąpić, ten siekierą w łeb dostanie. Gro
mada wiedziała, że Semań nie zwykł żar
tować, więc też nie należało go dopro
wadzać do ostateczności.

Wobec tego egzekutor, w porozumie
niu z wójtem, postanowił wezwać pomo
cy żandarmerji. Tegoż dnia po południu,

zjawił sie sam pan żandarm przysłany 
z miasteczka. Gdy i jemu, na wezwanie, 
by chatę otworzył, Semań dał taką Sa
mą jak innym odpowiedź, kazał długiem 
drągami drzwi wysadzić, poczem z nabi
tym ksrabinem w ręku wszedł do sieni. 
W niej nikogo nie zastał. Drzwi drugie, 
do izby prowadzące, były otwarte.

Tam, na środku, leżały oba wory z ku
kurydzą, na nich btał Semań. Czworo 
drobniejszych dzieci tuliło mu się do nóg, 
Anna przy nich siedziała. Pod tym dro
biazgiem, worów prawie nie było widać. 
Semań miał włosy zjeżoae, twarz trupiej 
bladości, oczy dzikie i krwią zabiegłe. 
W ręku trzymał siekierę połyskującą. 
Wyglądał jak zły duch btrzegący swoich 
ske rbów.

Żandarm wezwał go, by siekierę od
rzucił. Zami9st to uczynić, chłop mu po
groził.

— Jeszcze dwa razy moje wezwanie 
powtórzę, a jeśli nie usłuchasz, strzelę!

— Strzelaj!
Było coś przerażającego w jego gło

sie. Wójt, Mendel, przys*ężni i inni, co 
stali za żandarmem, mimowoli w tył się 
cofnęli.

Żandarm wezwał go po raz drugi.
Zrobiło się tak cicho, że Błychać było 

głęboki oddech Danyła i przyśpieszony 
Mendla.

— Po raz trzeci wzywam cię, w imię 
prawa, byś siekierę odłożył! — żandarm 
krzyknął, broń do oka podnosząc.

Na to Semań ryknął głosem zwierza 
dzikiego i z wściekłością rzuoił siekierę 
aa żandarma, ten jednak Bzybkiem gło
wy uchyleniem ciosu uniknął i siekiera 
w ścianę się wb'ła.

Padł btrzał.
Dzieci, krzycząc, rozskoczyły się na 

wszystkie strony. Między ich głosami, 
wyróżniał się jeden, który wołał przera
źliwie :

—  Tatuniu! Tatuniu !
Gdy dym opadł, obecni ujrzeli Seme- 

nia leżącego twarzą na kukurydzy. Z gło
wy nawskróś przestrzelonej sączyła się 
nitka krwi ciepłej. Anna obejmowała go 
za szyję i wciąż krzyczała:

—  Tatunia ! Tatuniu !
A  potem ?
Potem Mendel kupił kukurydzę ta

niej niż się spodziewał, gdyż nie miał 
współzawodnika; dwór pochował Sema
nia i postawił mu biały krzyż na mo
g ile ; żandarm dostał pochwałę za su
mienne spełnienie swego obowiązku, a 
zaś dzieci nieboszczyka nie poBzły po 
żebraninie, ho je  dobrzy ludzie między 
siebie rozebrali.

i f l a n H n n n a n M n

TEATR.
Trzeci i ostatni występ pana Armanda 

Dutertre-Plucińskiego w Panu Alfonsie 
Aleksandra DumaB’a (syna).

Do najpiękniejszych utworów Aleksan
dra Dumas’a (syna), pud względem wła
ściwego znakomitemu autorowi wykona
nia, zaliczyć należy „Pana Alfonsa4, cho
ciaż moralność rozwiniętej w nim tezy 
jest wielce dwuznaczną, a Bmialość je;' 
scenicznego uplastycznienia przechodzi 
wszystko, co w tym kierunku widzieliśmy 
kiedykolwiek w teatrze. Robota jednak 
nader zręczna i wytworna ratuje kanwę, 
pomysł i tendencją od bezwzględnego po

tępienia. Całą surowość karcącego wy
roku zwracamy do moralisty, ale dla pi
sarza—  wdzięczni za czar, jakim nas u- 
poił —  pozostawiamy rozgrzeszenie; zwła
szcza dlatego, że przy rolach wyobra
żających paradoksalne teorje zagadnie
nia nakreślił jednę (pani Guichard) tak 
30 mistrzowsku i barwnie namalowaną, 
tak prawdziwą, nową i oryginalną, że 
słuchacz zapomina o  fałszu etycznego za
łożenia, a rozkoszuje Bię świetną techni- 
rą, dowc;pom pełnym werwy i Biłą cha
rakterystyki, szczególnie wymienionej wy
żej postaci.

Przedstawienie wtorkowe DumaBOW- 
skiej sztuki, dzięki wielce starannej grze 
wszystkich artystów biorących udział 
w wykonaniu, oraz dzięki doskonałej re- 
żyserji i informacjom p. Dutertre —  śmia
ło powiedzieć można —  oyło wzorowem. 
?od umiejętnem kierownictwem reżysera 
Odeonu układ sceniczny wyszedł jaBno i 
poprawnie, a w układzie tym, komeaja 
zabłysła wszyBtkiemi swemi pięknośuiami, 
pomimo że tłómaczenie nieraz niedosta
tecznie uwydatniało wspaniałe bogactwo 
i zręczność stylu, jakim jaśnieje on w o- 
ryginale. Sumienna i inteligientna sceni- 
zacja sprawiła, iż w m aszyiie tworzącej 
sztukę nic się me gmatwało, nic nie rwa-
0 i nic nie wlekło. Całość przedstawie

nia —  jak mechanizm dostatecznie wy
próbowany i odpowiednio nasmarowany 
ol.wą —  obracał się z mechaniczną pre
cyzją i ścisłością, uwydatniając przedzi
wnie zamiary artystyczne autora, oraz 
wszystko to, co stanowiło zaletę i doda
tnią Btronę jego dzieła. Dlatego też przed
stawienie wtorkowe nazwaliśmy wyżej — 
wzorowem.

Poszczególnie, gra artystów była ró
wnież bai ’ zo dobrą. P. Armand Duter
tre nader prostemi środkami, wolnemi od 
cienia wszelkiej przesady, odtworzył ro
lę kapitana de Montaigl.n i zachwycił 
tych nawet, którzy —  pełni uprzedzeń — 
pizyszli z ułożonym zgóry zamiarem po
tępienia jego środków i maniery. Tym
czasem śtodki te i maniera tak pięknie
1 dodatnio uwydatniły prostotę, szlachet
ność i prawdę przedstawionego charakte
ru, że nie spoBÓb było nie połączyć się 
z całą salą i nie wynagrodzić doskonałe
go artysty grzmiącem. oklaskami. W  grze 
p. Duterrre-PIucińsk.ego zmka gra zu
pełnie. Artysta nie Btara się wcale o p o 
pis — t llio o najwierniejsze i najdosa
dniejsze uplastycznienie tego, czego au
tor chciał, o czem myślał, co stworzył. 
W naszym przekonaniu, w ten Bposób 
pojęte zadanie aktora, jest jedynem wła- 
śeiwem i korzystnem dla Bztuki drama
tycznej pojęciem. WszyBtko poza tem 
jest kuglarBtwem, komedjanotwem, lub... 
szaleństwem.

Pani WojnowBka, której ta^nt ceni
liśmy zawsze bardzo wysoko, znalazła 
w roi pani GuicHard mnóstwo pierwia
stków, nadających się do doskonałego 
odtworzenia, środkami jakiemi rozporzą
dza; to też odtworzyła je  wybornie, u- 
miejętnie i z wielkim taktem, utrzymu
jąc kreacją Bwoję w samej m erze, na 
granicy, jaką w charakterze wytwarza 
pospolitość i gwałtowność eks-kelnerki, 
schodząca się z wielką dobrocią i szla
chetnością serca kobiety namiętnej i pro
stej, le>;z uczciwej. Nieporównana postać 
w je j interpretacji wyBzła przedm /nie. 
Mała Dulębianka, Btworzen.e istotnie u-

—  Surowo ksiądz sądzi...
— Według tego co widzę, co słyBzę, 

co czytam. Wszakże i ty, panie Józefie, 
byłeś wśród tego świata dość długo, i 
cóż ci dał?

M arezyÓBki brwi zmarszczył.
— Każdy człowiek, — odrzekł, — sam 

sobi*i los stwarza.
— Wykręcasz Bię sianem, nie chcesz 

wprost na pytanie odpowiedzieć. Powta 
rzam, co ci świat dal ? co ci dał ? po* 
wiedzże.

Pan Józef nie lubił mówić o Bobie, ani 
o przeszłości opowiadać, widać musiały 
w niej być jakieś wspomnienia bolesne, 
które w głębi duszy ukrywał i na jaw 
ich wydobywać nie chciał.

—  I cóż ci dał ten świat, panie Józe
fie ! —  nalegał ksiądz, —  powiedz, co 
masz od niego?

Marczyński machnął ręką niechętnie.
—  Nie miałem żadnych żądań, nie u- 

biegałem się o nic, nie szukałem mająt- 
ku, ani zaszczytów... więc też i preten 
Sjl nie mam. Ot, wspominać nie warto...

■— Hkryty!
— I to me... tylko widzi proboszcz... 

gdyby mi już koniecznie o tem mówić 
wypadło, znalazłbym dużo, dużo do po
wiedzenia, a czasn nie mam... iść trzeba,

ezekają na mnie we dworze. Niechże 
ksiądz odwi-jdzi Leonów; bardzo o to 
proszą, oboje.
. —  Przyjdę, choćby jutro.

—  Dobranoc.
—  Czekajno, panie Józefie, posiedź tro

chę jeszcze, herbatę zaraz podadzą... prze
cież karbowy ci nie ucieknie... poczeka...

—  Doprawdy, dziś nie mogę, kiedyin- 
dziej chętnie na gawędkę się stawię.

— Skoro tak, me zatrzymuję. Wiem, 
żo jesteś pau uparty, może jeszcze bar
dziej niż pani Leonowa, a na upór lekar
stwa niemu.

Marczyński poszedł ku domowi przez 
wieś. Noc była chłodna, gwiazdy jaśniały 
na niebie, a przez okienka chłopskich 
chałup widać było czerwone, jaskrawe 
światło ognisk na kominach płonących.

Pan Józef minął dwór i poszedł wprost 
do swego mieszkania. Tam czekał już na 
niego karbowy, tęgi, barczysty chłop z 
długiemi włosami, które mu aż na ramio
na spadały.

Z pół godziny trwała konferencja: jak 
rozłożyć robotę jutrzejszą, czem zatrudnić 
parobków, fornali, ilu ludzi przynająć, jak 
zwykle w gospodarstwie... Pokazało się, 
że wóz jeden czynny być nie może, bo

fornal sworzeń złamał i trzeba żeby ko
wal nowy sporządził.

— O tak, tak! — zrzędził Marczyń
ski, — wam ciągle tylko nowe wazyBtko 
Bprawiać, żebyście mieli co łamać i psuć. 
Nie potrzeba żadnych kowali!

— A jakże będzie, panie?
—  Po gospodarBku będzie... Swiećno tu...
Chłop wziął świecę do reki, a pan Jó

zef w kącie za łóżkiem zaczął różne ru
piecie przewracać... Stare podkowy, śru
by różne, mutry odrzucał na bok, aż na
reszcie na poszukiwany przedmiot natrafił.

— Widzisz, —  rzekł z trjumfom, — 
żo się obejdzie bez kowala. MaBz, a ju 
tro rano ludzi budź, żeby wcześnie do 
roboty stanęli, dzień teraz krótki...

Chłop zaczął się drapać po głow j.
—  No, cóż jeszcze? —  zapytał pan 

Józef, —  czego ci potrzeba?
—  A to —  odrzekł, kłaniając się do 

Bamej ziemi —  chciałem prosić pozwole
nia, żebym jutro od południa mógł nie 
być w folwarku...

— Dla czego P
—  Fan Jezus chłopaka dał, trzeba ju 

tro ochrzcić.
—  Tak ?
— A juści wielmożny panie.
—  Ha, cóż mam rob*6 P Skoro maBz

chłopca, to go chrzcij, niech ci Bię chowa 
na pociechę.

— Bóg zapłać za dobre słowo.
— Ale powiedz mi, Janie, co ty z nie

go chceBz zrobić ?
— Niby z kogo ?
— A z  chłopca?
Chłop Bpojrzał na pana Józefa ze zdu

ni eniem.
— Nie mogę ja zmiarkować, — rzekł — 

o co wielmożny pan pyta; albo to dzie
ciak jest jaka rzecz, czy drewDO, żeby 
z niego co zrobić P

—  Innemi Błowy mó" .ąc, ja k  go chceBZ 
w ychow ywać ?

— ProBzę pana, u nas tylko cielęta 
chowają, a dzieci same rosną, z woli Bo
ga miłosiernego. Dobranoc wielmożnemu 
panu.

—  Czekajże, — zawołał Marczyński, — 
przecież nie powiedziałem ci nic złego... 
Ot, tak z ciekawości, chciałem zapytać 
do czogo chciałbyś syna sposobić?

— A do czegóżby, panie? Najprzód tro
chę do pacierza, potem do gęsi, do bydła, 
do koni, no... i do innej roboty... Ot i 
całe przysposobienie.

(Dalssy ciąg nastąpi).
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rocze, wystylizowana i wymusztrowana 
przez p. Dutertre, interesowała szczerze 
całą publiczność prawdą swych dziecin
nych akcentów w głosie. Pani Sułkow
ska, szczerem uczuciem i estetycznym 
wdziękiem zabarwiła rolę pani de Mon- 
taiglin, nieszczęśliwej ofiary pana Alfon
sa, a p. Solski —  niezupełnie właściwie, 
bo zbyt na czarno ucharakteryzowany — 
mówił cyniczne tyrady inteligientnie, cho
ciaż bez wielkiego przekonania, rola bo
wiem nie odpowiadała jego warunkom i 
zdolnościom. Meliton.

KRONIKA.
WIADDMDŚCI KDŚCIELNE.

Dziś, 5 października, przypada św. Placyda, ro
dem z Rzymu, żyjącego około 542 r. Wykształce
nie odebrał u św. Benedykta, który świątobliwą 
opiekę nad nim rozciągnął. Św, Flacyd przez cały 
swój żywot odznaczał oię wielką surowością dla 
siebie, ówicząc się ustawicznemi postami. Poniósł 
śmierć męczeńską.

W dniu dzisiejszym solenne nabożeństwo odpra
wia się u 0 0 . Reformatów.

Dnia 3 b. m. wyjechali do Rzymu na kapituło 
generalną z Kraka ,a księża Karmelici: Karol Mi- 
lanyak, prowincjał galicyjski, przeor klasztoru kra
kowskiego ks. Maijan Spolski i asysteut ks. Fe
liks Kostański.

Kalendarz. Dziś Placyda i Flawji; jutro N. Ma- 
iji P. Różańcowej, Brunona w.

KURJER KRAKDWSKI.
* Dziś o godz. 6i/j rano przyjechał JE. p. na

miestnik hr. Badeni, oraz o 7 /< minister oświa
ty, dr. Gautsch, którzy będą obecni przy dzisiej
szej uroczystości poświecenia kliniki chirurgicznej. 
Minister Gautsch stanął w pałacu Spiskim.

* Pomimo, te wystawa paryska ma się już ku 
schyłkowi, bardzo wiele osób, zwłaszcza Rosyan, 
przejeżdża codziennie przez bruków, udając się na 
Wiedeń do stolicy świata.

* Dnia 13-go października b. r., na pamiątkę by- 
tnuści w kopalni wielicsiej cesarza Franciszka Jó
zefa urządza c. k. zarząd salinarny w Wieliczce 
zjazd do rzęsiście oświetlonej kopalni. Cena biletu 
wstępu dla jednej osoby ze zjazdem i wyjazdem 
maszyną parową 2 złr. W dzień zjazdu będą bile
ty sprzedawane tylko w kasie Zarządu, można je
dnak naprzód zamawiać bilety w Zarządzie sali
narnym za przesłaniem należytości pocztą. Z Kra
kowa w tym dniu odchodzi pociąg osobowy do 
Wieliczki o 11 godzinie 15 minut przed południem 
a wraca do Krakowa o 6 godzinie 55 minut wie
czorem.

* Gościli u nas wczoraj przejazdem: Zofja Ur
banowska, powieściopisarka i Józef Sikorski, b. 
redaktor Gazety Polskiej. — Panna Z. U. z wy
cieczki letniej wraca z plonem obfitym: wiezie z 
sobą ukończoną powieść osnutą na tle naszych 
sto: anków społecznych.

* W piątek 11 b.’  u odbędzie się w sali redu- 
d_towej drngi koncert J. I. Paderowskiego na rzecz 
budowy domu dla krak swukiego Tow. mnzycznego. 
Na program składają sio utwory: Beethorena, Szu- 
mana Mendelssohna, Chopina, Liszta i koncertan- 
ta. Początek o godz. 7% wieczorem.

* W mieście naszem rozwija się bardzo pomyśl
nie szkoła malarstwa na drzewie, porcelanie, fa
jansie, materjack, specjalnie otwarta dla kobiet. 
Kierownik jej p. Stanisław Barabasz, b. uczeń mu
zeum austriackiego w Wiedniu, połączył także w 
wykładach swoich naukę imitacij gobelinów. Ry
sunki pc crzebne również są uwzględniane przez 
wykształconego kierownika.

* Broszurze p. Madeyskiego, p. t. „Nasza opo
zycja11 poświęcimy wkrótce kilka uwag.

* Wczoraj popołudniowym pociągiem przyjechał 
znakomity artysta dramatyczny i autor p. Win
centy Rapacki, który dzisiaj występuje w „Safan- 
dułachu Sardou. Jestto jedna z najlepszych ról 
w repertuarze artysty.

* W  d. 18 października odbyć się ma koncert 
Pauliny Lucca i Forstena przy współudziale pia
nisty Knauthu.

* Walne zgromadzenie stowarzyszenia Solidar
ność, odbędzie się w niedzielę dnia 6 października 
b. r. o godz. 4 po poł. w sali obrad rady miej
skiej. Na porządku dziennym wybór zarządu tym
czasowego. Zapisywać się do „Solidarności11 można 
między innemi w „Bazarze wyrobów krajowych11 
w Sukiennicach. Wkładka wynosi przynajmniej 
10 ct. miesięcznie lub 1 złr. rocznie. Osoby, które 
w ciągu bieżącego roku przystąpią do Towarzystwa 
nie płacą wpisi wego.

* Wczoraj odbyło się uroczyste nabożeństwo ua 
Wawelu, z okazji imienin Cesarza. Celebrował 
ks. biskup krakowski. W nabożeństwie wzięli udział 
wszyscy jenerałowie sztabowi, nowy komendant 
korpusu, p. prezydent z radą miejską, oraz wielu 
przedstawicieli władz rządowych i autonomicznych.

* Według sprawozdania magistratu o ruchu lu
dności było w tygodniu od 22 do 28 września, 
ogółem 24 urodzin, 39 wypadków śmierci. W tymże 
czacie zawarto 20 małżeństw.

* Lekarz tutejszy, dr. Balicki, opuszcza nasze 
miasto i obejmuje posadę lekarza powiatowego 
w Starem Mieście.

* Apelujemy do uczciwości ludzkiej! Jakaś bie
daczka ogłasza plakatami, że w trzy tygodnie po 
ślubie zgnbiła koło Kasy oszczędności cały swój 
posag, wynoszący 307 złr. i rzetelnemu znalazcy 
ofiaruje 100 złr. nagrody. Zdaje nam się, że na
wet bez nagrody nie powinienby nikt krzywdzić 
nieszczęśliwej, bo kto wie, czy ta kwota nie bę
dzie stanowiła o jej całej przyszłości!

* Górą gastronomi krakowscy i ich kuchmistrze! 
Wiemy od osoby, bliskiej ks. Windischgraetzowi, 
że obiadu tak doskonałego, jak ten, którym go 
Kraków pożegnał, książę _ nigdy jeszcze nie jadł. 
Powiedział oi to sam swoim najbliższym.

* Tania kuchnia Arcybractwa Miłosierdzia przy 
ulicy św. Tomasza, od lat czterech istniejąca, 
w celu dostarczania zdrowych, a tanich ohiadów 
uczącej się młodzieży i klasom pracującym, nie ma 
jeszcze dość rozgłosu, a uczęszcza do niej wieln 
studentów, guwernantek i osób utrzymujących się 
z pracy rąk. Obiady 20 centowe, składające się 
z zupy, pieczystego z jarzyną i chlebem, są zdrowo 
i czysto przyrządzone. Studenci otrzymują je je
szcze taniej, bo po 14 centów, a w dnie postne 
po 10 ct. Sale są czyste, nakrycie porządne. Ku

chnia ta zasługuje na poparcie i uznanie ze strony 
publiczności.

KURJER LWOWSKI.
* Pana S* Kozłowskiego, skazanego w ostatnim 

procesie na 14 dni aresztu, wypuszczono na wol
ność za kaucją 1000 złr. Dyrektor policji, p. Krza- 
czkowski pozwolił, aby młodzież obcokrajowa, którą 
odstawiono do policji, przenocowała w hotelu an
gielskim, dopóki się dziś ostateczny jej los nie 
rozstrzygnie. — Kilku tutejszych obywateli udało 
się do p. namiestnika z prośbą, aby pp. Klima
szewskiego, Homolickiego, Jelskiego, Wilczewskiego 
i Januszewskiego traktowano względniej.

* Poświęcenie nowego gmachu seminarjum dla 
kleryków obrz. gr. kat., odbędzie się 7 b. m. 
w obecności ministra dr. Gantscha. Nowy ginach 
przedstawia się okazale pod względem architektury 
zewnętrznej, jalcoteż wewnętrznego urządzenia, ko
sztuje on 290.000 złr. — Otworzył tu kancelarją 
adwokacką, dr. A. Lisiewicz, który bronił w osta
tnim procesie obcokrajowców.

* Tutejszy Przeg. weter, donosi, że p. Chełcho- 
wski, na pamiątkę swego pobytu we Lwowi., prze
znaczył 100 franków za pracę naukową z zakresu 
weterynaiji.

* Gmach dla żandarmerji przy ulicy Leona Sa
piehy, który buduje Wydział krajowy, kosztem
150.000 złr. jest już na ukończeniu. Okazuje się, 
że budynek ten nie wystarczy na pomieszczenie 
całego korpasn żandarmów, w naszem mieście, a 
mianowicie brak ubikacyj dla trzech oficerów, o 
których został od czerwca b. r. etat żandarmerji 
pomnożony. Wydział krajowy jest zdania, że dla 
funduszu krajowego byłoby więcej pożądane na 
wolnej parceli przy froncie ul. Sapiehy wybudować 
potrzebny lokal dla 3 oficerów. W tym celu wnie
sie Wydział krajowy petycją do sejmu, aby upo
ważniono go do wystawienia na parceli od ulicy 
Sapiehy dwupiętrowego domu na cele zakwatero
wania żandarmerji, kosztem nieprzenoszącym sumy
19.000 złr., oraz zaciągnięcia pożyczki w gal. ka
sie oszczędności lub banka krajowym na hipotekę 
realności pod 1. 70, będącej własnością funduszu 
krajowego.

* We Lwowie wyszedł k ilendarz ludowy na rok 
1890, p. t.: Gospodarz. Redaktorem i wydawcą 
jego jest p. Jan Biedroń.

KURJER PROWINCJONALNY.
P rzem yśl. Gazeta Przemyska pisze. Ponieważ 

pod murein 00. Reformatów zakazano wystawać 
przemysłowcom powietrznym, przeto wyrugowani 
oorali sobie stanowisko pod g.darnią Ehrlicha i 
sąsiedniemi kamienicami. Tam czyhają jak pająki 
w siec: na kieszeń pp. oficerów, z którymi interesa 
pożyczkowe na ulicy załatwiają. Szczególuie dwóch 
zajmuje wybitne Btanowisko w tej szajce lichwiar
skiej: jeden syn, a drugi zięć kamienicznika z lwow
skiego traktu. J‘rym wiedzie młodzian przystojny, 
zaledwie wyszły z chajderu, prowadzący lichwę 
uliczną na szerokie rozmiary i z zyskiem znacznym.

* P. M. A. Distler, przemysłowiec tutejszy, uży
wa w swoim handlu woreczków zaopatrzonych na
stępującym napisem: M A Distler, Handel ko
rzenny Wiktuałów i Delicatesów i owoca polo- 
dinowych. Arcydzieło to wyszło z drukarni p. 
Adolla Nettel w Trutnowie.

ZE ŚW IATA MAŁORUSKIEGD.
* W Stanisławowie odbył się 22 u. m. wieczór mu zy- 

kalno-deklam., urządzony staraniem ruskich stu
dentów, członków towarzystwa Akademicjeskij 
krużok. Wieczór udał się dobrze, dzięki obfitemu 
programowi i dobremu jego wykonaniu. Na wie
czorku byli obecni także wszyscy członkowie ka
pituły i konsystorza i kilkunastu księży z okolicy 
z rodzinami, jako też nieco miejscowego ruskiego 
żywiołu. Przemowę wstępną miał akademik Doro- 
żyńskij. Najlepiej zaś z całego programu przed
stawiły się chóry wzmocnione miejscowemi siłami 
pod przewodnictwem p. Durkota. Do tańców sta- 
nęł 40 par.

* Poseł ks. Kornel Mandyes wskij, z Nadwórny 
zachorował dosyć ciężko.

* Towarzystwo Ruskaja Bcsida w Tarnopolu 
urządza 13 października wieczorek z tańcami.

NOMINACJE.
Krajowa Dyrekcja skarbu zamianowała adjunkta 

podatkowego, Józefa Lubinicgo, kancelistą t rzy 
kierujących władzach skarbowych.

KONKURSY.
* Rektorat lv.owsL.ej politechniki, ogłasza kon

kurs do 15 października, celem obsadzenia posady 
asystenta przy katedrze architektury. Posada ta, 
z kiórą połączone jest wynagrodzenie w kwocie 
600 złr. rocznie, nadaną będzie przez kolegium 
profesorskie na czas od jej objęcia po koniec wrze
śnia 1891 r Pierwszeństwo mają kandydaci z dru
gim egzaminem rządowym.

KURJER WARSZAWSKI.
* Kazimierz Zalewski, redaktor i wydawca W i c k u  

ma wydawać przy wzmiankowanej gazecie kilka 
razy do roku dodatki illustrowane.

* Prokuratorja w Warszawie ogłasza o spadkach 
pozostałych: po Karolu Pawłowskim, zmarłym 
w r. 1881; Mnjjanuie Najdzik, zmarłej w r. 1886; 
Emuj .uie Podowskim, zmarłym w 1884 i po Ka
rolu Bugaj enko, zmarłym w r. 1878. Być może, 
że znajdzie się ktoś interesowany u nas, ponieważ 
z Królestwa po spadki te nikt się dotąd nie 
zgłosił.

* Najbliższą nowością na scenie warszawskiego 
teatru Rozmaitości ma być komedja Bałuckiego 
„Ciężkie czasy11, z której niebawem rozdane będą 
role do nauki.

* Komitet wystawy starożytności w Warszawie 
uchwalił, aby zaprosić do udziału muzeum rządowe 
wileńskie i komitet statystyczny miński. Pierwsze 
posiada cenne zabytki bron/owe, drugi wykopali
ska. Celem urozmaicenia wystawy postanowiono 
też postawić w salach kilka manekinów, przj bra
nych w dawne uzbrojenia, stroje damkie i t. d., a 
w nalchodzącą niedzielę kilku członków wyjeżdża 
do Częstochowy, celem uzyskania dla wystawy 
cennych zbiorów tamtejszych. Udział kolegiaty ło 
wickiej i katedry włocławskiej, jest już stanowczo 
zapewniony.

* Na odbytą w zeszłą sobotę w ogrodzie Saskim 
loterję fantów} na dochód Ochrony Mikołajewskiej, 
policja — ji i nam donoszą — spędzała żydów 
chałaciarzy, których innego czasu do ogrodu nie 
wpuszczają. Oni to głównie stanowili owe tłumy, 
o których kazano donosić dziennikom.

* Wczoraj o godz. 7 wieczorem, w kościele św. 
Józefa Oblub., pobłogosławiony został związek 
małżeński, zawarty między p. Janem Gebethnerem

synem Gustawa, wspólnika znanej firmy wydawni
czej księgarskiej i małżonki jego Teofili z Trze- 
trzewińskich Gebethnerów, z panną Marją Herse, 
córką ś. p. Bogusława i Filipiny z Kottków mał
żonków Herse.

* W okolicy powązkowskiej rozegrał się w tych 
dniach dramat, o mało nie tragedja. Dwudziesto
letnia, Eleonora Aniołkowska, otruła się kwasem 
octowym na cmentarzu, w chwili, gdy* były jej 
narzeczony, który się jej sprzeniewierzył, brał ślub 
w kościele na Lesznie, z córką grabarza. Samo
bójczyni nmyślnie wybrała cmentarz na miejsce 
zamacha na swoje życie, aby popsuć wesele pań
stwu młodym, którzy po ślubie mieli wrócić do 
mieszkania ojca panny młodej, przy cmentarzu 
Na szezęście, jak to mówią, chociaż prawie nigdy 
nie wiadomo na czyje, en< rgiczna pomoc udzielona 
Aniołkowskiej, okazała się skuteczną, niedoszła 
samobójczyni żyć będzie.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Z Temeszwaru donoszą, że szczęśliwy gracz 

loteryjny Farkas nie chce sie w żadeu sposób dać 
fotografować, a zdaniem sędziego śledczego foto- 
grafja jest niezbędnie potrzebną do sprawdzenia 
kilku faktów. Prawdopodobnie użyją względem 
Farkasa środków przymusowych. Od kilku dni znać 
ua nim wiolki niepokój, przeczuwa, że „czarna da
ma11 i Hergatt przyznali się. Jć i śpi bardzo mało 
i bez nsaanku chodzi po swej izbie.

KURJER LITER AC K D -AR TYSTYC ZN Y.
* P. Dutertre ukaże się raz jeszcze przed pu

blicznością krakowską w przyszły poniedziałek w 
sali Tow. ubezpieczeń. Utalentowany artysta po
święcić ma cały wieczór poezji dramatycznej fran
cuskiej, a mianowicie wypowie po francusku poe
zje Hago, Coppeo’go, Musseta, itp. P. D. odegra 
także scenę z „Fedry* Rasyna i Molierowskiego, 
„Mizantropa11; na zakończenie zaś oddeklamuje „Re
dutę Oriona11 Mickiewicza.

* W teatrze odbywają się podlono próby z ko
rne lvi Abrahamowicza i Roszkowskiego p. t . : „Ksią-
e Pan* która ma się wkrótce ukazać na naszej 
cenie,

* Rotmistrz Falkowski. I. Lwów. 1889, str. 99
Są to wspomnienia starca 80-letniego, żołnierza

z r. 1830, wychowańca wszechnicy warszawskiej, 
która wydała tyle mężów naaki i serca. Szczegóły 
życia starego rotmistrza opowiedziane są drobia
zgowo, bez pozy na poetyczność.

* Pharmacopea austriaca, wydanie VII, zo
stało jaż rozesłane. Nowa farmakopeja będzie 
obowiązywała dopiero od 1 stycznia 1890 roku. 
„Wiadomości lekarskie11 umieszczą wkrótce arty
kuł w sprawie zmian w farmakopei.

* Nasi żydzi w miasteczkach i na wsiach przez 
Klemensa Junoszę. Warszawa 1889 r., str. 185.

Sympatyczny tłómacz „Don Kiszota żydowskie
go11 nauczył się był przed kilkn laty żargonu, 
przeczytał obszerną literaturę żydowski i tak przy
gotowany wziął się do scharakteryzowania stosun
ków, zachodzących pomiędzy wieśniakami, oby
watelstwem a żydami. Na cem tli w szkicu spo
łecznym mamy óuaz z Królestwa, bezstronnie na
kreślony, z którego wiele nauczyć się można i wy
ciągnąć wniosków na przyszłość.

* Jak tnówii po polsku, czyli Gramatyka poi 
sku w zarysie popularnym przez A. G. Bema. 
Warszawa 1890, Wydawnictwo Gebethnera i 
Y olfa.

Jestto druga z kolei książka dla samouków 
w szeregu przedsięwziętych ; rzez powyŻJią u mą. 
W sposób przystępny dla ogółu wywiązał się tu
taj aatoi z zadania, prowadząc swe dzieło przez 
trudne formuły gramatyczne. Następne tego ro
dzaju prace są w druku, jakoto: Literatura pol
ska; jak pisać popolsku? i t. d.

* Podręcznik metryki łacińskiej i greckiej do 
użytku skolnego ułożył Marcin Sas. — Kraków 
1889 roku.

Dla naszej młodzieży gimnazjalnej, zwłaszcza 
klas wyższych, gdzie poeci starożytni największą 
trudność sprawiają jnż przez rozmaitość wiersza, 
broszura p. Sasa przyda się bardzo. Autor w u- 
miejętuy sposób ujął przedmiot, przystępnie go 
wyłożył i pedagogice niezawodną oddał przysługę.

* Dla zwolenników lekkiej i bezpretensjonalnej 
muzyki salonowej przybyło kilka najnowszych 
utworów. Są to walce Krasowskiego (La belle 
Ukrainę) i Janowskiej (Z serbskich gór), które od - 
zuaczają się melodyjnością, jako też kompozycja 
salonowa J. Konopki (Op. 8). Wydawca tych rze; 
czy p. Gadomski uskutecznił w chwili ostatniej 
nową pracę: zebrał pieśni solowe i ułożył je  w ca
łość, nadając jej tytuł „Albumu Szlezygierówny*, 
pamiętnej dla krakowian primadonny warszaw
skiej.

* „Cudowne* dziecko, Raulek Kuczalski, wy
stępowało niedawno przed publicznością berliń
ską. Dzienniki miejscowe ubolewają nad biednym 
chłopcem pięcioletnim, którego eksploatuje przed
siębiorca. Wskutek przedwczesnego, a c.ągłego 
męczenia, cierpi talent dziecka, które możi całą 
swą przyszłość zmarnował.

* Niestrudzony jubilat, Oskar Kolberg, wydał 
znów dalszy ciąg swego wiekopomnego dzieła: 
Lud. Obecnie opuścił prasę 22-gi tom wydawni
ctwa, które od lat tylu prowadzi szanowny autor 
wytrwale. Oprócz tego wyszedł 4-ty tom Pokucia. 
Drukuje się zaś 4-ty tom Mazowsza.

* W Warszawie zaczął wychodzić Słownik no- 
zwisk zoologicznych i botanicznych polskich. Za
wiera on ludowe oraz naukowo nazwy i synonimy 
polskie, używane dla zwierząt i roślin od XV w. 
aż do chwili obecnej. Autorem jest p. Erazm Ma
jewski. Dotąd wyszedł tom I.

* H. Altenberg, księgarz we Lwowie, "amierza 
wydać Grażynę Mickiewicza z 12 ilustracjami Kos
saka. Dotąd znakomity artysta nasz wykonał trzy 
pierwsze rysunki, które świadczą, że ręka jego jest 
zawsze mistrzowską. Wydawnictwo od 1 listopada 
b. r. zacznie wychodzić zeszytami.

* Z y g za k i. Szkice Józefa Waśniewskiego (War
szawa 1889 str. 200).

* Młody autor rozbierał z krótkiego swego ży
cia wzruszenia, które wydały mu się bardzo smu- 
tnomi (taki to |ul' czas żałobny) i rzucił na papier 
kilkanaście szkiców pesymizmem trącących: wszy
scy ludzie majętni są według niego źli, nielito- 
ściwi zdziercy. Styl opowiadań dobry; czasami 
zwrot jakiś zakrawa na tnsycyzm.

* Aleksander Butkowski-Glinka, wydał w Pa
ryżu przewodnik dla numizmatyków, p. t.: „Petit 
Mionuet de poche ou repertoire praliąue a 1’usage 
do numismatistes en voyageu.

* Pan A. Sienicki, przeglądając Ostrowskiego 
„Swadę polską i. łacińską11 (Lablii 1746) znalazł 
między i iowami weselnemi mowę Bogusława Le
szczyńskiego, z której dowiadujemy się kilku nie
znanych szczegółów z życia Andrzeja Morsztyna. 
Odsyłamy ciekawych do Ateneum z września b. r.

* Wlazł na gruszkę. Satyra biograficzna Sęka. 
Nakładem przyjaciół na korzyść ociemniałego au
tora. Warszawa 1890, str. 2u.

Przed 20 laty Teodor Sęczkowski napisał tę sa
tyrę w wigilie strasznego kalectwa, jakie go do
tknęło. Łzy tłumione przebijają w satyrze; obrazy 
straszne odpędza siła woli. Rozkupisme tej ksią
żeczki przyczyni się do przyniesienia ulgi nieszczę
śliwemu autorowi...

* Ksiądz Adam Rąpała. Kazania ku czci N. 
b „ ja  Rodzicy itd. Gródek 1889.

Książeczka ta zawiera ośm kazań na główniej
sze uroczystości Matki Boskiej. Zalecają się one 
wszystkie głęboką wiarą i niezaprzeczoną p rostotą.

S P D R T .
* W wiedeńskich kołach sportsmanów budzi ży

wą sensacją sprawa odjęci-' koncesji bokmakero- 
wi Muratowi przez tamtejszy Jnkey klub. Przyję
tym zwyczajem koncesja dla bokmakerów winna 
być corocznie odnawianą; w przyszłym więc roku 
musi p. Murat „zawiesić11 swój złotodajny interes.
0  powodach surowego rozporządzenia Jokey-klabu 
krążą rozmaite wieści. Wiadomo, że dla dobrego 
eksploatowania „interesu* bokmakerów konieczną 
jest dokładna znajomość toru wyścigowego, prę
dkie oryentowanie się w szansach wygranej i zręczne 
rozsti zyganie rozmaitych zakładów sportsmańskich. 
P M. posiadał wszystkie te przymioty, ztąd też 
zdobył sobie głośne imię jako „bokmaker* i ze
brał sporo grosza, podobno do 200.000 złr. Ustępuje 
więc, zabezpieczony mateijalnie na przyszłość. P. 
Murat miał zażądać od klubu wypłaty 187.000 fi. 
których mu dotąd nie wypłacili jego członkowie. 
W razie, gdyby to żądanie było słuszne, owi pa
nowie musieliby być wykluczeni, klab bowiem nie 
cierpi takich członków, którzy nie są w stanie u- 
iścić długów honorowych.

* Gr>. w totalizatora tak się rozpowszechniła 
na Węgrzech, że rząd przez wzgląd na moralność 
społeczną będzie ją musiał ograniczyć osobną u- 
stawą.

* Główną nagrodę w knocie 10.000 złr. na osta
tnich wyścigach budapeszteńskich wziął Szt.-Gal, 
własność hrabiego Maurycego Esterhazyego. Pod
czas biegu z przeszkodami, żokiej Planner spadł
1 konia i odniósł poważne obrażenie mózgu.

BOZMAITOŚCI.
LerodX. W papierach nieszczęśliwego aeronauty 

znalazły się dwa listy od siostry, z których widać, 
żr rodzice Leruui mieszkają w Waterbury, w sta 
nie Connecticut i prawdopodobnie zmjdnją się 
w nieświetnych waru ikach aaterjalnych, albowiem 
syn posyłał im pieniąd.e. Znaleziono dalej kolle- 
kcję fotografij. po większej części z podobiznami 
samego L roux y kostjumie izywanym przezeń 
przy wzlocie; na innych Lerouk fotografowany był 
z anglikiem Loyalem, towarzyszem wyciecz, k, od 
którego nadeszła tu świeżo depesza, zapytująca o 
azczegi ły tragicznego wypadku. Jak zwykle w ta
kich wypadkach i śmierci aeronaity krążą jaż 
rozmaite fantastyczne opowieści. Mówią naprzy- 
kład, że Lerom przygotował się we wtor»k zupeł
nie na śmierć i spo ladał się a jednego z irsięży. 
Wieść ca potwierdza zreszrą spokojne i całkiem 
naturalne zachowanie się zmarłego bezpośrednio 
przed fatalnym wzlotem.

Walka z wilkiem. Stary włościanin, zamieszkały 
w gminie Oross-Volya, komitacie Saroskim na Wę
grzech, stoczył kilka dni temu okropną walkę 
z rozszalałym wilkiem. Chłop pędził wieprze na 
jarmark; dla osłody długiej i męczącej drogi, to
warzyszyła mu piękna c ira. Ody para zbl; i tła się 
do miejscowości .Giralt, pełna dobrych myśli i na
dziei zysków jarmarcznych, nagle z gąszczy leśnej 
ukazcł się groźny wilk, rzuca się na wieprza i dusi 
go w mgnieniu oka. Młode dziewczę, które nigdy 
jeszcze nie widziało dzikiego swierza, a w przy
puszczeniu, że to duży pies, podniosło nań sękaty 
kij. W chwili, gdy wilk podskoczył ku dziewczy
nie, której adało się umknąć, stary rzuuł się z całą 
zaciekłością na niego. Widok był okropry Na 
polanie walczył mały człowieczyna z? straszną 
bestją. Włościanin miał tyle odwagi i siły, że 
schwycił wilka za gardło i rzucił go o ziemię tak,' 
iż leżał przez kilka chwil, jak nieżywy; nie trwało 
to jednak długo. Zwierz ochłonąwszy, zrywa się 
na nowo, jednym sasem skacze na plecy 80-le
tniego starca, wbija swoje kły w skroń nieszczę- 
śliw go i zdziera mu skórę z twarzy. Włościanin, 
pomimo bola straszliwego, raz jeszcze rzuca wilka 
o ziemię, wyeiąga prędko długi nóż i przeszywa 
nim brzuch pokonanego zwierza. Liczna gromadka 
chłopów, uwiadomiona przez dziewczynę, przybiegł
szy na miejsce krwawego wypadku, uinieśfeiła le
dwie dyszącego bohati ra na wozie i odwiozła do 
szpitala w Giralt. Stary trochę nieprzytomny, 
gdy mu zwycięstwa winszowano, odpowiedział: 
„Byłem przecie huzarem!*

Gospodarstwo w dobr oh ks. Sanguszki. Do
bra ks. Sanguszki nad Horyniem składają się z 
trzech kluczy, z których zasłavski obejmuje 23 
folwarki, sławucki 13, białogrodzki 27. O zarzą
dzie temi kluczami piszą do „Kroniki Rodzinnej* 
co następuje: „Zarząd kluczów tych jest lardzo 
sprężysty i służba tam, to nie żarty; regulamin 
obostrzony — potrzeby i wygody oficjalistów ogra
niczone bardzo; sam właściciel jest administrato
rem i lustratorem swych dóbr; czynny i pracowity 
od świtu zagląda do folwarków, dając przykła 1 
pracy swym podwładnym. Po folwarkach są tak 
zwani „gospodarze* (inaczej ekonomi), którzy są 
w pełnej swobodzie gospodarowania wedle °wych 
agronomicznych zasad, byle obfite dawali dochody. 
Każdy taki gospodarz co sobotę powinien oię sta
wić w jednym z głównych zarządów, do którego 
należy, jak np. Sławata, Zasław i Białogródka. 
W każdym z tych miast są „rządcy*, naczelnicy 
gospodarzy; sam książę najczęściej przewodniczy 
sesjom gospodarskim. Po folwarkach wolno gospo
darzom jeździć tylko parą koni, szarabanem lub 
wolantem; stawia się «  ten sposób rozumna gra
nica dla chcących żyć nąd stan i niepamiętnych 
na jutro. Rządcy kluczowi, mając wyższą posadę, 
więcej są wynagrodzeni i mają prawo jeżdżenia 
czterema końmi i po-ozem pół-krytym. Czujność, 
rygor, pracowitość, znajomość gospodarstwa i świa
domość wszech rzi czy w tym kierunku samego 
właściciela, wszędzie cznć się daje*.

Nlebezpleozny kosmetyk. Pewnej amerykańskiej 
dumie, używającej podobnie jakj pani Maybrick
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auzenikn dla zachowania 
się n" dawno szczególny 
zenik z tlenkiefli r's ' t 

piny, u dałfs ię  di 
iuralna, auiL,

pięknej cer., wydarzył 
„adek Zmieszała ar- 
jio aaydtc tej nltesza- 
Tczaflyofc. Kzeoz na- 

srdhta w jej fkórzy 
1 w mgnienin oka dama stała _ię taje czarna, jajj. 
prawdziwa mnrzynka z Korgn. Mus Chancey (ntr  ̂ * 
wisko owej damy) usunęła »ie tedy ,od, wszyat; 

kich ‘wyc>< przyjaciół i i uzekujc, dopóki ’jq^*t(|fiŁda 
•wróci naturalna. barwa. Podług orzeczenia powag 
li karskicu, mott to auść dłngo potrwać. A więc, 
piękne dom), ostro: nie z kosmetykami!

Welon księżniczki Zofji, narzeczonej następcy 
troLU greckieg i, właśnie skończono w szłąsKich 
Szkołach koronkarskich: Urnsdorf, Steinselrien i 
Se.idorf, leżących w górach Olbrzymich. Kierują 
niemi panie Hoppe i Weinhold. Rysunek do we
lonu i do wąskich koronek wykonano podług nie- 
mienionych motywów wolantu, do którego wzór 
wybrała ctsarzuwa Fryderyka w berlinskiem inu- 
Zoum przemy słowem. Tło welonu stanowi bruksel
ski tiul. Długość jego wynosi 8 & szerokość 1%
•netra. Krawędź wyrabiana w point gaze, składa 
tię ze liO  różnych „óęśct. Wrę aj niż 200 robotnic 
pracowało przez 4' mielące nad wykonaniem tego 
■irelonu, bezsprzecznie najdroższego dziś na świecie.

Najn łod :> dzieniiikarz. W  New-Yorku, jak 
s-pewnia*) niedawno dzienniki, istnieje czasopi
smo dla dzieci, ktorego redaktorem i to naizupeł- 
a.ej bamodzitlnym, jest chi pczyna 13-letni. 

Jednak jest i a świecie dziennikarz jeszcze młod
szy. W  Crefeld figurował w pewnej sprawie ja 
ko świadek il-letni obywatel, snóTy przytaczał 
sporo faktów ze swej „przeszłości1-. Między ino en.i 
zeznał, że mając lat ", oył już w newnej gazecie 
reporterem. Obowiązkiem jego było dostarczacie 
wiadomości o nief zczęśliwy-h wypadkach, poża
rach i t. p.

Księcia Napoleonowi zdarzyła się w tych dniach 
niemiła przygoda. Książę oawiąc w Szwajcaiji, pe- 
WLego dnia postanowił przejechać się statkiem do 
Lemacie ale zapomniał, ze statek dochodzi do 
przystani fnu,niskich. Eviau i Tonon. Tymczasem 
gdy statek zbliżał się już do Eyian, księciu przy- 
bzedł nagle i a myśl rzeci paragraf ustawy bani- 
cyjnej; przeraz,lo go do togo stopnia, że natych- 
i >iajt ukrył sw w ki jucie . nie pokazał się na po
kładzie, dopóki statek nie odbił od brzegu. Ta 
a. ma historja powtórzyła się w Tonon, tu jednak 
nieznośne gorąco oddziałało tak fatalnie na księ
cia Napolipną, z gdy ktoś ze słnżby statku zaj
rzał wypadałem Jo kajuty, znalazł gd zemdlonego. 
'Wypadek ten jednak nie pociągnął za sobą gor
szych następstw i książę Napoleon wrócił z wy
cieczki zdrów zupełnie.

Co to byłd? tJazeta Królewiecka (t. zw. Har- 
tung'schi Z'g.) opowiada, .i przed paru dniami 
zgłosił się do komendy wojskowej w Ni us 28-le- 
tni, żonaty wyrobnik, zeznając, iż w roku 1885 Da 
parowcu .Olga* odbywał podróż okoł„ świata z 
księciem ilcjrykiem pruskim i mając złość do je
dnego z poruczników marynarki, ''mówił się z kil- 
L.U Kolegami, w.’az z nimi fzueił owego ( ficera 

morza, goczejn wszyscy zjjięgjj, Djiąłg co, 
wedłLg jego zeznań, około Przylądka Dobrej Na
dziei, gdy „Olga1- wł„śnię „tała na kotwicy. Ko
menda wojskowa, zdziwiona a nawet i przerażoną 
tern zeznaniem, zatrzymała zeznającegp . w więzie
niu i tegoż joożćze dnia wysłała telegraficzny roz
kaz do Hucrdt co do przesłuchania tamże pewne
go robocn'Ka, którego oskarżający podawał za 
wspćłw.nnego. Robo uk Un został także natych- 
m ast uwięziony, ale i niebawem uwolniony, "ka- 
k-ło sin bowiem z przedstawionych przezeń papie
rów, że atużbę swoje w marynarce odbył prawi
dłowo, nigdy nie był za nic karany i nigdy nie 
dezorterował. Następnego dnia ouwołano się do 
główuej komendy marynarki w Kiel w drodze te
legra!, znej, ale i ztamtąd nad< zła niebawem od

Sowiedź, że wzmiankowani Indzie nigdy nie byli 
szerti rami \ Historja zdawała sie wobec tego bar

dzo za wikłaną. Powołano więc jeszcze raz Jeli- 
s wenta, który, wyspawszy się w więzieniu przez 
24 godzin, wyraził La w e  tępię ogromne swoje zdzi
wienie, iż jest uwięziony, i pytał najnaiwniej za 
co? Gdy mu zaś opowiedziano jego zeznania, przy
znał tię zairasowany. że nigdy morza na oczy nie 
widział i nigdy nie był żołnierzem, a tern bardziej 
w marynarce. Cóż się okazało? Oto wczytywał się 
Ol' namiętnie w romanso, opisujące przygody mor
skie, szczególnie zaś rozkoszował się w kilkoto- 
mowem dziele p. t. „Przygody galernika,* bardzo, 
jpk sam zezna’ „interesującem* —  nadto pokłó
cił się z żoną, podpił sobie —  i cało ta historja 
przyśniła mu się.,, na jawie! Spowiedź ta skruszo
nego zupełnie a mimowolnego figlarza okazała cię 
■zupełnie prawdziwą; wypuszczono go też niebawem 
na wolność, odbierając jednak od niego przyrze
czenie, że na przyszłość wy rzecze się zupełnie o- 
wych tak bard* V interesujących „romansów mor
skich*. Do szybkiego uwolnienia przyczyniło się i 
u ,  że człowiek ten wyglądał po uzeźwemu cał
kiem prawie głupkowato. Czy też wyrzeczp się 
„interesujących romansów?*

Wegetarjanle. W erze jubileuszów i kongresów 
całkowite ma uprawnienie także wiec wegeti ija- 
nów. Odbył się on isfotnio w Kolonji, a ponieważ 
dotąd izczouo w podniosłych rymach wino i u- 
czty lukulusow kie, więc także i biesiady wegeta- 
ijanów wywołały całą powódź uniesień poetycznych, 
z której wyławiamy kilka pereł.

Na kongresie, który sie odbył przed kilkoma 
dniami, odczytano n ijprzód telegram następujący: 

rrositl Wita wab żołąuek 
W rudyk dnem przemienieniu;
T, bóstwiałem dawniej mięso,
Teraz koci _m się w jęczmieniu,

A drugi wieszcz pisze w liście rekomendowa
nym:

Weźcie sobie ze mnie przykłaa 
Na ziemskiego życia drogę;
Jadam teraz li rośliny 
I bez owsa żyć nie mogę.

!■ a szczeg„iną uwagę zasługuje wyzuanie same- 
mego prezydeifta kongresu. Oto poemat:

Jauałem woły, cielęta i świnie,
Patrzałem smutny, jak zdrowie mi giuie. 
t  mn.*e âdna choroba nie zmoże...
1 cóż zrobiło ten wielki cud? Zboże!

Inny pieśniarz wielbi omlet, zupę czekoladową,

wu okrzykiem f ' * '>Statni Lo“ CZy SWÓj hym“  ZD° '
Czy siedzimy czy tańczymy,
Zawsze tylko owies jemy 1 

Jaka poezja, taai obiad...
Z Rzymu piszą pod dniem 27 września. Wiado- 

m ?e Ojciec ś r -obrany był za mzjemcę prz z 
i ;ieci księżny 2(ofji z B rack ich  Odescalchi oso
bliwie kiedy chodziło o kl.jnoty. Lit. „-liberalni 
książęta Baltazar i Władysław Odescalchowie nie

mog'i się poroznmieó ze swą siostrą _ hrabiną Ma'

Bit Jywtio^ol w frnsieclt O ile cepy 
dskoczyły- w góirę ud przeszłego rok

un. Tą .ostatnia ZLpropouo 
Papieła, ł  hracia jej uh nie 

s eai książę i^dtazar Odei cąlobi
 t tię Ojcu świętółnu”* za rozjemskno,
ugjlttro-t. ał "ilu hospicinm świętej Galii, btdnce od 
lwóub wieków własnością Odescalchich. Ni< wiado
mo jeszcze, jakje przeinaczenie Jego „wiątobliwość 

emu gmachowi.
W zrost oe^

żywności- poas. .  .
w Prusiecb, tego aowodzą pod»ne w pozmuiskim 
„Ziemianinie* liczby urzędowi statybtyczue za 
sierpień r. b.; » liczby w nawiasie oznaczają cyfry 
zeszłoroczne z czerw ci 1 ta1 płacono przecieciowo 
za 1,000 kilogramów: PezeLicy i81 (175) marek 
żyta 155 (130) marek, jęczi m nia 119 (128) m., 
owsa 157 (13Ó) m , grochu, do gotowania 220 (194) 
m., grochu białego 2x6 >253) m., soczewic” 460 
(453) m., ziemniaków 49,6 ę47,21 m., słom , dłu
giej 67 (i2,4) m., siana 59,6 (56,Ci marek. Dalej 
płacono za Hlogram wołowiny 1,22 i 1,13) marek', 
wieprzowiny 1,41 (1,17) marek, cielęciny 1,18 (1,07) 
rnwek, bkupowinj 1,21 (1,14) m., Słonmy wędzo- 

ej krajowej 1,74 (1,66) m., masła stołowegi 2,28 
'1,96) m., inąki pszennej nr. 1 0,33 (0,32) m„ 

'tnięf nr. 1 6,27 (0,25J m ryżu z Jawy 0,55 
((.',64) i , . ,  kawy sarow 1 średniej z Jawy 2,73 
(2,54) kawy"żółtej palonej z Jawy 3,61 (8,10; 
uu, sz:u; leu wieprzowego kra!owego 1,66 (1,49/ m. 
/.a kopę ja' płacono 3,07 (2 57) m.

Ostrożnie piękne damy. Następujący romanty
czny epizod mógłby posłużyć powi (ieiopioarzowi 
do zajmującej nowelki. Puea kdku dniami w Dur 
dee, w Szkocji, młody „złowiek zakochał się w 
g łodej pięknej wdówce i ofiarował ,e swoję rękę. 
Propozycja została przyjętą i pewnego wieczoru 
przechadzali się oboje ręka w rękę, gwaiząc we
soło o najdroższym, a nigdy nie dającym oi„ wy
czerpać temacie. W cią^u rozmowy zakochany 
młodzii n miał zapinać bprawuuek za uzisń iuUzej- 
szv. Nie- znalazł jednak przy oobie niestety an. 
kawałka papieru. Wdowa przybył- mu z pomocą, 
oddzielając, kawtłąk ze starego listu, których kilka 
miała z rieszeni. Młodzien napisał słów kilka i 
Bcnował kartę. Następnego dnia wydobywszy ją dla 
uskutecznienia spraw uuku. spostrzegł kilka nłów 
napisanych na drugiej stronie papieru. .Pokazało 
się, że interesująca wdowa bez wiadomości i chę
ci dała mu w ręc= dowód berdecznego sto.unka, 
w jakim pozostawała z innym mężczyzną. Był to 
ułameł ,istu napisanego przez koebank ■, stojącego 
wyżej w jej łaskach, niż narzeczony. Wesele zo
stało oczywiście odwołane, a piękna wJowa żało
wała. gorzko swej nieuwagi.

Śpiączka w parlamencie. Pzienniki angielskie 
wyliczają członków izb angielskich, ki/rzy oddają 
oię Morfeuszowi podczas obrad parlamentarnych.

najgłośniejszych członków opozycji ulega naj
łatwiej śpiączce markiz Hartington. Sam lliadsto- 
ue tak'e nie umie się często obronić usypiającemu 
wpływowi niektórych'przemówień. Złożywsry ręce 
na piersiach zasypia z obwisłą głową, dopóki nie 
udegzy podbródkiem o gors koszuli. O ile gors ten 
jes i poprięty lub nie można być pewnym po koń
czonej sesji cźj* była ciekawa lub nudna i czy 
Gl-dstonc prxemaw.ał lub* bi9 prz^iawioł.

Lorda Salisbaiy Btroiował kiedyś lora (jaruar- 
von, że „premier* przespał całą jego mowę. 8a- 
lisbury nie zaprzeczył temu, chociaż nieraz słucha 
deh itów 1 zaiukniętemi oczyma.

Niedawno Bradlaugh gromił zacięcie w dłu iej 
m iwie deputowanego. Breadbarsta. Nagle w ńaj- 
żariiwzej tyradzie, >pojrzał ra swego przeciwnik:, 
i cóż widzi ?  Broadh -r,t śpi głęboko. Ten pogo
dny widok doprowadza mówcę do rozpaczy i od
tąd do m iwy swojej ..piata rożne apostrofy jak 
np „jeżeli l. tnowny dżantlman już się nbudzii, 
to ja pozwolę sobie zwrócić jego uwagę* albo 
„jeżeli szanowny dżentelman nie śpi, to ja po
wiem jebbcze* : 1. d

Rys""aJ Tempie, najgorliwszy uczestnik wszyst
kich posiedzeń, część każdego z nich poś- ,ęca 
regular,,.e kultowi Morfousza.

Jeden z jzłon' ów izby podczas ostatniej sesji 
hrapał tak silnie i dźwięcznie, że musiano zwró

cić jego uwagę, iż te Jźwr ki nosowe nie są przy
jęte w jakiejkolwiej dyskusji.

Sławny był ze swojej śpiączki lord Norths. 
Jeden z bliższych uprzedził go, że na sesii bę
dzie mówił pułkownik Barget o marynarce an
gielskiej.

— O, ro bę^^ie bardzo nudne —  odparł loid, 
ooziewając. — 'esten, pewien, że opowie nam całą 
historią naszej ojczystej joty, nie pominąwszy ani 
sira Drakę, ąńi Aimady... Uaaa ! Nie budź mię, 
proszę, aż dojdzie do naszych czasów.

Przyjaciel spełnił prośbę. Barget mówi r mówi, 
lord precz śpi. Nareszcie przyjąć, il go budzi:

— Na czem stanął mówca? — pyta przebu
dzony loid.

— Lia bitwie pod (Jap de la H-gue.
— O, drogi 1 rzyja eln, zbudziłeś mię o całe 

stulecie za wcześnie 1 .
1 to rzekłszy, zasnął nanowo.

Myśli,
Sś* Trzy bą rodzaje przyjaciół, mawia' p. M... 
Przyjaciele, którzy się kochają, przyjaciele, kter :y 
nie dbają o siebie i '  rzyjacieL, ki irzy się niei e. 
widzą.

* Głupiec, jeśli czasem powie co dowcip' -go, 
zauziwia nas, jak koń nakierski, gdy nagli zacznie 
galopować.

Anegdoty nlstcyczne.

* Cycero wyraził się był o Reviliusie, który był 
konsulem tylko prżez jeden dzień: „Jestto najczuj
niejszy z konsulów, bo me spał ani jednej nocy 
przez cały czas swojego urzędowania*.

Anegdotki współczesne.
* W Paryżu pos^izeczali się temj dniami 1 

Wielkiej Operze dw-j panowie, z Łtorycn jeden był 
wojskowym, drugi cywilnym. Oficer zniec.erpliwio- 
ny wyzwał przeciwnika na pojedynek. Miał się ou 
odbyć w laska Bulunskim. Gdy ’ u»zajntrz stawił 
się ze swymi świadkami w mięjcu oznaczonem, 
zbliżył >ię doń prz. ciwnik i rzeki poważnie:

— Maj panie, tyś żołnierz, a ja aptekarz. Ty 
umiesz rąbać pałaszem, ja zaś znam się na piguł
kach. Oto są dwie. Jedna nieszkodliwa, druga 
z trucizną. Wybierz, którą chcesz, połknij, ja to 
samu z drugą czynię i rzecz będzie skończona 
Ponieważ zostałem wy-wany, więc Jiam prawo broń 
wybierać!

Porucznika 'al teu dowcip ucieszył, że miasto 
gniewać „,ę dalej, podał rękę przeciwnikowi i 0- 
bydwaj ndali się na doskonałe śniadanie na wieżę 
Eiffel.

* Doświadczonego inlerwtewisłę zapytał mniej 
szczęśliwy kolega, zKąd to pochodzi, że mu tak 
rzadl o zadają kłam. „Prosu to tajemnica,* odpo- 
wi dział, „Każę drukować nie to, co ludzie powie
dzieli, ale to, co powiedzieć byli powinni.

Trafne rozwiązanie stąrady w Nr. L kogłjo- 
s/uuej nadesłali opiuc* rryimemonycŁ już osób: 
Wacława Ryx z Prądn:ka, Bronisława Orłowska 
ze Lwowa i St. Łrandowbki z Wiednia.

Korespondencja Redakcji.
B*Przyjacielowi naszego pisma, który chce zo
stać anonymem: Dziękujemy za już, prosimy o 
jeszcze. Część zużytkowaliśmy w  dzisiejszym nu
merze.

Ostatnia poczta.
W  BerLnie muszą gorąco pragnąć przy

jazdu rara, skoro znów ztamtad dono>zą, 
że nastąpi to juz nieeflugo. Car ma przy
być przez Szpandawę drogami bocznemi.

Wlnnnr Ztg. "ogłasza ńastępuuci"'no
minacje : Zaotępcs prokuratora w Zło
czowie, Kajetan Chylińnki, przeniesiony 
został do prokuratorji państwa we Lwo
wie, a ndjunkt sadowy we Lwowie, I)r 
Juljan Sopotnieki, zamianowany zastępcą 
prokuratora w Złoczowie. Rewident ra
chunkowy Paweł Kostka zamianowany 
został radcą rachunkowym i szefem de
partamentu rachunkowego w wyższym 
sądzie krajowym w Krakowie, a naczel
nik urzędów pomocniczych przy sądzie 
obwodowym w "Wadowicach, Roman Ma- 
lincwsk', dyrektorem urzędów pomocni
czych przy wyższym sądzie krajowym 
w Krakowie.

D. 3 b. m. przedpołudniem odbyło się 
w Rzymie posiedzenie jencraluej kapitu
ły zakonu 0 0 .  Franciszkanów pod nre- 
zydjum protektora zakonu, kardynała Si- 
meoni’ ego. Nowym jenerałem zakonu o- 
brany został prowincjał boloński. wy
borze brało udział 12 definitorów i 98 
prowincjałów ze wszystkich części świata.

Wiener Tagblatt otrzymuje od swego, 
berlińskiego korespondenta senzacyjnąwia
domość, że Turcja przystąpiła formalnie 
ćte -tfÓ jpf.J-gftłbrza'"   ^

Wiedeń 5 paźdz. Z kół kolejo
wych donoszą, że jest w projekcie 
upaństwowienia kolei Albrechta.

Wiedeń 5 paźdz. W  skutek in
terwencji Taaftego znana fundacja 
Hirsuha uzyska niebawem zatwier
dzenie rządowe.

Minister oświaty zgodził się już 
na nią, jak również minister dla Gra- 
licji. Hirsch przybędzie tu w listo
padzie, aby być obecnym przy u- 
konstytuowaniu się kuratorji.

Wiedeń 5 paździer. Rada pań
stwa zbierze się d. 4 grudnia i do 
świąt zajmować się będzie pomniej- 
szemi przedłożeniami, poczem w sty
czniu przystąpi do obrad nad kode
ksem karnym,

Poznań 5 pażdz. Pociąg osobowy 
idący z Poznania wpaał ńa towarowy, 
przyczem czterech ze służby kole
jowej utraciło życie, a wielu podró
żnych zostało zraii onych. Tych o- 
etatnich odwieziono do szpitala w 
Poznaniu.

Berlin d. 5 paźdz. Utrzymują tu 
na pewne (po raz który?) że car 
przybędzie d. 10 do Berlina. Koln. 
Ztg. upewnia, że jacht rosyjski przy
płynie do Kiel, zkąd carowa uda się 
do Petersburga, a zaś car do Ber
lina. Pierwszego dnia odbędzie się 
tam przegląd pułku cara Aleksan
dra, dnia następnego polowanie, po
czem car odjedzie.

Berlin 5 paźdz. Z inspiracji 
Bismarka „Gazeta kolońska" wzywa 
umiarkowanych wolnomyślnych, aby 
przystąpili do kartelu.

Berlin 5 paźdz. Gazeta Krzyto- 
wa przedrukowuje głosy dzienników 
w sprawie artykułu Norddeutscherki, 
podającego wyjaśuienieuia odnoszące 
się do bytności cesarza, jako nastę-

tfp n , ;pa znapeip j^brapiu u 
Iderueego. Korddmiscfarka odrzu

ciła głos ł łagodzący Puttkamera, a 
poęzęła ciskać pioruny na obóz 
chrześciańfcko-socjalay. Od tego cza
su dątftją siś zarzuty przeciw ówcze
snemu następcy tronu, a dzisiejszemu 
cesarzom i.

Z ag rzeb  5 paźdz. „ Gazeta za- 
grztbska“ omawia ostatnią mowę Ti- 
szy, wypowiedziauą w o/asie przy
jęcia w Wielkim Warażdynie i za
pewnia. że większość posłów kro- 
ackich wierną będzie jego sztanda
rowi.

Londyn 5 paździor. Dziś po po
łudniu nastąpi zgi omadztnie służby 
tramwajowej, domagającej się zmniej
szenia godzin pracy. Przewodniczą
cym zgromadzenia będzie hr. Rose- 
berey.

Konstantynopol $ paźdz. Za
pewniają, że komisja rady mini
strów zastanawia się istotnie nad 
zmniejszeniem obecnego stanu a rmji 
tureckiej.

Fryburg 5 paż^z. Rada kanto- 
nąlna uchjvajiia jednogłośnie otwo
rzyć w październiku tutejszy uniwer 
syret katolicki.

Lucerna 5 paźdz. Milan przyje- 
obał tu na pobyt dziesięciodniowy.

B a m b u rg  5 pażdz. W kołach 
dobrze poinformowanych zapewniają, 
że w- Berlinie oglądają się za prowi
zorycznym zastępcą ministra Scbolza.

FUipopol d, 5 paźdz. Bawi tu 
książę Ferdynand.

K U R S  PAPIERÓW  PUBLICZNY CEL

E r a M ó  w ,  d .  410.
(Bez bieżącego knponu).

I Ruble papierowe . . za 100 rubli 
-Sfa-Jć pń-raieete. - -  wt- 199-fiłftr,
20-to frantówka ziłota .....................
6%  Poiye.kt kraj g; lit. za złr. 100 
41/j°/„ l ’ o ż .  ki a j ,  grlic. za złr. 100 
5°/n Obi. ind. gal. za złr'. 100 k. m:
41/ł°/o Listy zasi. Banku kr. za zł. 100 
5% Obligi komun. , „ I Emis.
4%  Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
46 o * » » » „ LIEm

n n n • •
5°/o ł» x X h  X .
5-/u , „ Bank.bip. zprein. lC°/0
6 ,o x x x „ ZWr.Za lOlat
5% „ x Król. Pol. za rubli 100
4":« „ likwid. „ „ „ „ 1 0 0

KUCSA TELE6RAFICZNE.

płacą żądają

123 124 26
58 — j f — ^

9 44 S 54
104 25 106 —

96 25 97 60
104 — 106 50
97 26 96 25

100 25 101 50
96 — 97 26
94 — 95 —

98 25 99 25
100 50 101 60
103 — 104 25
100 — x01 —

95 — 96 25
86 75 87 75

Wiedeń 4 pażdzierni' ;a 2 godz. 30 min. po południu.
złr. ct. złr. ct.

2 PaPier °P- 83 60 Obi. ind. gal.. 104 25
o-E^rebrn. „ 84 70 472°/0Obl. Poż.

g  | 4 ’/„ złota. 110 50 kraj. gulic., 96 60
«  5°/0 pa. nie. 99 60 6%  List. zas. g.

Akc. b_n. A W .. 922 — Za kr. z. 36-1. 97 —
„ kredytowe 305 95 4‘/i%  Listy zas.

Londyn ............. 120 05 Banku kr. g.. 97 76
Napoi sony 9 59 Akc. LSnderb.. 243 —
Dukaty............. 5 68 „ kol, R,„r.-L. 193 —
M arki............... 58 55>/2 „ „ lw.-uzer. 235 25
ofl/nEcn. w. pap. 94 86 „ „ połudŁ.. 126 50
4%  x x zł°t» 99 90 Ruble........... 1 23 25
Losy prom. w .. 138 25 Srebra ............. —

Usposobienie giełdy: stałe.
Berlin 4 pażdzierni ka

Bank. austr... . 170 95 4°/oLis. lik. poi. 57 50
Krótki Wiedeń 170 65 Ak. kol. Kar. L. 82 76
Banknoty ros.. 211 05 austr. kred. 163 37
5°/0 Lis. »as. poi. 62 20 Ultimo Rnble . 210 50

PRZYJECHALI DO KRAKOWA
Hotel Vlctorla. Baron Lomas; kan, ze Szwajcaiji 

Aleksander Gngrumow, ófićbY marynarki, z Sewa
stopola; Henryk Bielowiejski, z Kongresówki; J. 
Paderewski, koi lpom or z Paryża; Caulal, kompo
zytor, z Wiednia- j'e )dor Haunmka, wł. dóbi, z 
z Chłopiatyi a; Bolesław. Wilkoszewsk sędzia z 
'lamowa; Celina Hnmpel, oby w., z Warszawy • 
Adolf Minde, z Samborskiego; pani Lisowiecka z 
córką, z Kongresówki.

TE A TR  KRAKOWSkl.
W Sobotę dnia 5 paźdz. 1889 roku pierwszy 

gościnny występ Wincentego Rapackiej arcyjt”  
rządowych teatrór warszawskich SAFANDUŁY. 
komedja w 4 aktach, Wiktoryna Sardou.

USOAY:
Margrabia de la Roohepeans . ^an Rygier.
Marceli C a v a l ie r .....................Pan Sobiesław.
Fromentel.................................... Pan Siemaszko.
Książę de la Rochepeant . . Pan Wójcicki.
Leonidss V a u c liu .....................Winc. Rapacki.
Urba.i F ro m e n te l.....................Pan Solski.
Barillou......................................... P. kaiopiewski.
De Valereuse...............................P. Jejde.
B o u r g o g n e ............................... P. Stępowski.
M a łg o rz a ta ............................... i’ . Kałużyńska.
Rozalja de F o r b a c .....................P. Wolska.
Służący  ....................................P. Nowiński.
Rzecz dzieje sio w Q'i'jwv:r;..‘ .-.a naszych cz'sów
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CYRK
ALBERTA SCHUMANNA.

Oodzieil
wielkie przedstawienie.

Początek o godr. 7Vj wieczór
DZIŚ UROCZYSTOŚĆ CZIKOSÓW 

czyli Wesele iu pnazery
Codziennie nowy urozmaicony program.

Albert Schumann,
(5-30) dyrektor.

W. Stachowicz
K R A W I E C  CYWILNY i WOJSKOWY

poleca 5 (6-7)

bogato zaopatrzony skład 
WSZELKIEGO RODZAJU UNIFORMÓW,

jako teł
wszelkie artykuły dla c. ’t. oficerów, urzę

dników wojskowych i cywiliych.
Kraków, Rynek L. 30.

KANTOR WYMIANY 
ZYGMUNTA GLEITZMANNA

W KRAKOWIE
Rynek główny Nr. 17.

uskutecznia wymianę pieniędzy i papierów war
tościowych z całą skrupulatnością i pod najko- 

izystniejszemi warunkami. (113, 2-3)

Aux personnes desireuses de se perfoctlonner 
dana la langne franęalse, peut donner des leęons 
aa professenr de Barie.

S’adresser a la Bedaction da joarnal.
Udziela lekcyi języka francuskiego były pro

fesor z Paryża. (4-6^
W iadomość w  Redakcyi.

H. BEYER 1 SMÓŁKA
■ w  K r a k o w i e

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marjl. 
Serja I. po złr. I.

1 kostni i damika, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falhn »
1 para majteL i haftowaną falbaną.
1 ko

PIEŚNI POLSKIE
3-oie wydanie

(HAJLEPSZT ZBIÓR UTWORÓW PATRYOTYCZNTCH) 
Cena bez opra*y 60 cnt.,

v  oprawie i  złr.
Wydawca K. BARTOSZEWICZ

w Krakowie,

SKUD FORTEPIANÓW
HARMONIJ X PIANIN

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
Kraków, Ryn ek główny, Krzysztofory.

Wynajem! Wynajem!

1(7-10) Sprzedaż na raty!

Objąwizy
FAB R YK Ę C H EM IC IN U -K O S M ETYC ZN Ą

pod firmą

EDWARDA H E R M E A  -
W Krakowie, Rynek główny, L. 30, 

zaopatrzyłem takową w najświeższe przetwory, oraz przybory toaletowe
i poleoam:

Wszelkie Środki do farbowania włosów, jak") to: Nigretyna, Sulfidon (Pilipton), wyciąg 
| orzechowy, pomad: orzechowa i t. p.

Płyn nnlweraalny, niszczący w zupełności łnpierz.
Wodę ohlnową, jedyny środek wzmacniający naskórek i cebulki włosowe, chroniący tak 

wypadanie jak .arnanie się włosów. Flakon mniejszy 80 ct., większy złr. 1.60.
Olejok taolnowy. —  Olejek chlno tannowy.

> Wody, własnej dystylacji, jako to: koloń8ką, niezrównanej dobroci.
Wodę poziomkową I różaną.
Wytworne perfiunerje, własnego wyrobn, nieuatępujące w niczem francuskim i angielskim, 

na flakony i w mniejszych ilościach.
Wszelkie przybory toaletowe, kasetki napełniane perfumami, saszetki, pod

stawki na flakony, etui podróżne i t. p., i t. p.
Oeny nader umiarkowane.

(116, 2-2) Jó/ef Biliński, aptekarz.

MAGAZYN MÓD

f ALEKSANDRY ZAMOYSKIEJ!t♦
♦♦♦♦

i♦
i

na

w Krakowie
Sukiennice, L. 19, 

poleca

sezon jesienny i

KAPELUSZE DAMSKIE ♦
iT  w  w l i  »U sJ rr> w y b o r a  e

X pióra strusie ) fantazyjne,
$  oraz w sze lk ie  n ow ości w zakres toa lety  f  
X  dam skiej w ch od zą ce . J
X  Z am ów ien ia  na suknie dam8kie przyj- X
♦  m u je , w yk on u ją c  ta k ow e sp ieszn ie ,z  gu- i
♦  »tem  i e legan cją . (2.3) ę

i MC 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Modele paryskie. i

NA SZCZURY!
W y p ró b o w a n y  środek  sp ecja ln y  na szczu 
ry rozsy ła  w  pu szk ach  p o  cen ie  1 złr., 

i 2 złr. w e w ięk szych  ilościach  tan iej.
F .  S k a z a ,  Zwierzyniec, 

( i i 6, 2 -3 ) p. Kraków.

F A B R Y K A  P IE R M K Ó W
K. M O L Ę C K I E G O

przy ni. Brackiej 1. 5.
istniejąca od 33 lat w Krakowie

sprzedaje

30 sztuk całusków za  29 ct.

(6- 6)

H . K R E T S C H M E R
w Krakowie Rynek Nr. 10.

Handel towarów korzennych i norymberskich 
skła' artykułów religijuyeh, różańców, koronek, 
medalików, krzyżyków i różnych paciorków, wielki 
wybór Obrazków świętych. Papie* i przybory piś
mienne, herbarta chińska i rosyjska w dobnrowycli 
gatunkach. Poleca się pamięci Szan. Publiczności, 

Nn 8kładzie najlepszy Inkler na posndzkę.
Ceny bardzo niskie.

koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych 
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartu-zek haftowany, kolorowy.
8 pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony ai ty W  taj serjl
kosztują I złr._____________

Serja II. po I złr. 25 c.
6 cknstek i kolorowemi brzegami — webo

wych.
6 chnstek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaltnnik trykot w” ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
1/t tnzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frenazlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deezczu.

Każdy wymieniony artykuł tej oerjl 
__________ kosztuje I zł r. 25 c1..

Seria III. po I złr. 75 c.
1 koszula damska rtinpowa z haftem.
1 kaftanik damski, b ia łj, ubierany n hem. 
1 para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
1 spodni, i ciepła trysotowa.
1 spódnica biała z zakładkami.
6 par mankietów damskich.
6 chnstek batystowych francuskich z naj

modniej. Lri zaroi kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwn na największą 

łóżko.
Każdy wymieniony artykuł tej serjl 

__________ kosztuje I złr. 78 ot_____
Serja IV. po 2 z łr

6 chnstek angielskich batystowych, z naj
modniej. brzegami kolorowemi.

1 p.
1 koszula dam. web. dzień. nb. koronką, 

par mębu' o szarpetek. ciepłych, 
chui cek białych, webowych z dużemi

6 chustek webowych, białych, cienkich 
6 chnstek web. z piękn. brzeg, kolor.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 konsula dzienna damski,, najświeżsi, fa

sonu i bogate ubierana haftem.
1 aaftautk damski ranny, eleg. nb. haft.
1 koszula damska nocna, nb. ręcz. haft.
1 p. ma, tek damsk., z sier. han. fali an. 

koszula dam. web. dzień.
6
6

hafiowantnu znakami.
Każdy wymieniony artykuł taj serjl 

kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszu . lamp Li, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, nbier na haften 
1 kosznla nocn: , damska, z francuski: g 

kretona, nb. haftem lnb wstawkami.
7 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.

tnzina ręczników tureckich, 
i spódnica oiała, z szeroką wstawką hafto

wani, i zakładkami.
1 kosznla i retonowa, nocna, męika. franc.

tason. z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
1 obrns stołowy, addifiaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

Każdy wymion ony artykuł tej aarjl 
kesztoje 2 złr. 73 ct.

Serja VI. po 3 złr.
1 los.ula d troska, dzienna, z cienkiej weby, 

nbierana ręcznym haftem.
1 kosznla dzienna, cienka, webowa najmodn.

faoon, b. strojnie nb. haftem.
1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 

nbiei »ny haftem i wstawkami.
6 prawdz. batystów, chnstek białych.
6 par pończoeh białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 kosznla męska z pra irlandz. weby.
6 chnstek webowych, cienkich, z modnemi 

brzegami kolorowemi.
1 parasol elegancki. 4 (3-?)

Każdy wymieniony artykuł tej serjl 
a isztnje fylke 3 złr.

, Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłosienie, nadmieniamy „ara cm, to posia
damy na składzie wielki wy 
gatunkach i najświeższych 
najtańszych do najlepszych

s y b ir  blaliz.ty męakłjJ dziecłiuH  w
fascuach <yrai m ład płbeien ki *|owyoh I zngranicznj h od 

. . ... a bs.dzo wielkim wyboi„„. Największy skłnJ pośozooh dam-
akloh, męskim J ai.eolnnynh, oraz w y w b ś w  trykotowych.
Wyłączny skład prawdziwą] normalnej bieLny trykotową] Płol. Dra. Gustawa Jaegcr.

Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.
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|| Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie ^
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DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.
Wychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po- 
wieściowemi i rycinowemi. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu
pełnie skończoną. — Współpracownikami „Świata" są najznakomitsi ma
larze pol8Cy i najznakomitsi na8i pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra
jowa wyraża się o każdym niemal zeszycie Świata" z najgorętszemi 
pochwałami. — Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT" w  jego administracji

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(6-6) PRENUMERATA W YN OSI:

Rocznie 12 zlr. — Półrocznie 6 zlr. — Kwartalnie 3 zlr.
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Rucłi poclągrów kolędowych
(podług zegaru krakowskiegoi-

ODłAZP Z KRAKOWA.
5-69 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszawy, Wro

cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Benu., Oło
muńca i Pragi.

6-19 rano (puc miesz.) do Lwowa, Stróża. Roz
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego.

7-17 rano (poc. knrj.) do Wiednia, Warszawy, Wro
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło
muńca i Budapesztu.

8-03 rano (p*>r. kun.) do Lwowa, Podwcłoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwado a, Nadbrzezia, 
i Nuwego Zagurza.

9-22 rano (poi. miesr.i do Husiatyna, Zwardonia 
i Orłów (via Podgórze-Bonarka).

9-42 przed poł. (poc. osb.) do Wiednia, Warsza
wy, Wrocław a, Bielska, Opawy, Berna, Oło
muńca i Budapesztu.

10-50 przed poł. (poc. osb,) do Lwowa, Podwoło- 
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Czer- 
niowiec.

327 popoł. (poc. osb.) do Wiednia, Bielska, Cie
szyna, Opawy, Pragi Ołomrńca. Berna i Bn- 
dapesztu.

6-52 wieczór (poc. osb.) do Oświęcim* i Wwrszawy.
7-17 wieczór (poc. miesz.) do Husiatyna i Orłowa.
9-59 wieczór (poc. kuij.) do Wiednia, Opawy, Pra

gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu.
10-47 wieczór (poc. osb.) do Lwowa, todwołuczytk 

Brodów, Sokala, Mezó-Laborcz, Nowego Zagó
rza, Czerniowiec, Suczawy i Stryja.

PRZYJAZD PO KRAKOWA.
6-24 rano (poc. miesz.) z HnBiatyna, Orłowa i Zwar

donia (via Podgurzt-Bonarka.
6*3* rano (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Suchej, Mezó-Laborcz, Nowego Zagó
rza, Suczawy i Czernioziiec.

7-27 rano (poc. osb.) z Oświęeima.
7-47 rano (poc. knrj ) z Wiednia, Budapesztu, 

Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy i Warszawy.
10-08 przed poł (poc. o«b.j z Wiednia, Budape

sztu, Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska, 
W arszawy

2-87 popoł. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwoi,-czysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, Mezó-Laborcz, 
Zagórza, Suczawy i Cierniowiec.

4*26 po poł. (poc. mieBZ.) Husiatyna, Orłowa i 
Zwardonia (via Podgórze-BonaiLa).

6-22 po poł. (poc. o s d .) z Lundenbnrga, Pragi, 
Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Bielska, Wro
cławia i Warszawy.

6-04 wieczór (poc. oBb.) ze Lwowa,, Sucliej, Nad
brzezia, Rozwadowa i (Jzerniowiec.

904 wieczór ( d o c .  knrj.) z Wiednia. Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel
ska i Wrocławia.

9-42 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, PodwołoczyBk, 
Brodów, Orłowa, Nowego sączą i Sokala.

1004 wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Budapesztu. 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel
ska i Wrocławia.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Jozef Orłowski. Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego.


